
Nr. 155 Czwartek, 9 lipca 1931 Rok 121

LWOWSKA
AD RES REDAKCJI I AD M IN ISTRACJI: 

LWÓW, UL. SŁOWACKIEGO 6. l-sze p. 
Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 

od godziny 1 1 — 12 .
Listy należy frankować. —  Reklam acie otwarte 

wolne od opłaty.

T e le fo n y ;
R E D A K C J I

21—18
ADMINISTRACJI

21— 17

W Y C H O D ZI CODZIENNIE O  GODZINIE 3-ciei P O P O 
ŁUDNIU Z W YJĄTKIEM  DNI P O ŚW IĄ T E C ZN Y C H

RED AK TO R NACZELNY I O D POW IEDZIALN Y 

Dr. M A R C E LI SZ A R O T A .

C E N A
NUMERU

2 0

P R E N U M E R A T A :
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do d o
mu 4'80 — z dostawą 5 30. —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5‘30 -

Zagranicę T —  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0

Porozum ienie
Propozycja prezydenta Stanów 

Zjednoczonych, H oovera, w  przed
miocie moratorjum dla wszystkich 
długów m iędzypaństwowych, przyszła 
tak niespodzianie, a zarazem uderzyła 
w momenty tak zasadniczego znacze
nia, że nie odrazu zdołano sobie w y 
robić pogląd należyty na jej istotę 
i znaczenie. Po pierwszych chwilach 
entuzjazmu, nastąpił okres trzeźwego 
rozważania i refleksyj, w yw ołanych 
zastrzeżeniami ze strony poszkodowa
nych przez projekt am erykański, z 
którejto strony, oprócz wzniosłych 
tendencyj hum anitarnych i ogólnoludz
kich, poczęto się w  nim dopatry
wać także troski o realne zabezpiecze
nie interesów amerykańskich.

Zw racać poczęto uwagę na fak|L 
że Stany Zjednoczone mają w E uro
pie wierzytelności na wiele m iljardów 
dolarów. Stąd zrodzić się tam musiał 
siłą rzeczy lęk, by niewypłacalność 
dłużników w Niemczech nie un-iece- 
stwiła tych pretensyj. Pojawiać się po
częły twierdzenia, że interwencja am ery
kańska jest zabiegiem kapitalisty, ratują
cego wypłacalność dłużnika i niczem 
więcej, że wystraszony lamentami i 
groźbami rządu Briininga wierzyciel 
amerykański pospieszył ratować dłuż
nika przed katastrofą, która pociągnąć 
mogła za sobą jego niewypłacalność.

Poczęły się zarazem rodzić wątpli
wości, czy uczynione wobec N iem iłą  
ustępstwa naprawdę spełnią oznaczo
ne cele; czy po rocznem m oratorjum  
N iem cy nie przyjdą z żądaniem prze
dłużenia go; czy istotnie obrócą p rzy
znane im ulgi na odbudowę życia po
kojowego wewnątrz swego państwa, 
a nie na przygotowanie wojny. P rzy
pomniano też przy tej sposobności, 
jak N iem cy nieustannie i nieugięcie 
dążyli do podważania traktatu w er
salskiego, jak umieli coraz bardziej 
obniżać nałożone na nich tym  trakta
tem zobowiązania. Cytow ano cyfrę 
136  m iljardów marek w złocie, na 
jaką pierwotnie ustalono odszkodowa
nie dla Francji, wspominano, jak to 
już z początkiem roku 19 2 1 cyfra ta 
spadla do 1 10  m iljardów, a w  maju 
tegoż roku zredukowano ją do 68 
m iljardów, jak wreszcie plan Hiltona 
Younga przyznał Francji jedynie 18 
miljardów.

Najsilniej zastrzeżenia w ystąpiły we 
Francji, a także i w  Belgji, z tego choć
by prostego względu, że podczas gdy 
inne państwa płacą Am eryce prawie 
tyle, co otrzym ują od Niemiec i Fran
cji, czyli, ze m oratorjum  zbytnio ich 
nie dotyka, Francja nawet po w strzy
maniu przez siebie wypłat, przezna
czonych dla Anglji i Am eryki, traci 
z górą dwa miljardy franków , co w y 
wołuje nader dotkliwą lukę w jej bu
dżecie. Francja przeto, nie odrzucaiac 
bynajmniej propozycji Flooyera i zga
dzając się w  zasadzie na jednoroczne, 
m oratorjum  reparacyjne, wysunęła 
pewne zastrzeżenia natury finansowej 
i politycznej. I tak rząd francuski bro
ni! przedewszystkiem nienaruszalności 
planu Younga, uważając, iż w  okresie 
przewidzianym  przez Hoovera części 
nieuwarunkowane spłat reparacyjnych 
nie powinny ulec zwłoce. Zarazem jed
nak oświadczył gotowość złożenia w 
Banku W ypłat M iędzynarodowych su

użytą została nietylko na poprawę 
warunków  kredytow ych w  N iem 
czech, lecz i w  innych krajach środ
kowej Europy, gdzie m oratorjum  m o
głoby w yw ołać 'zaburzenia finansowe 
i gospodarcze. Następnie domagała się 
Francja, by sumy, wynikające z ulg_jy 
budżecie Rzeszy w  związku z m ora
torjum  nie były  użyte na cele inne, 
niż gospodarcze.

N a ten mniej więcej temat rozpo
częły się rokowania pomiędzy rządem 
francuskim a am erykańskim  sekreta
rzem stanu Mellonem i ambasadorem 
amerykańskim Edgem, które z począt
ku szły dość opornie. Przedstawiciele 
A m eryki opierali się przyjęciu warun
ków, postawionych przez Francję. 
Obiegały już nawet pogłoski o zerwa
niu rokowań. Pogłoski te okazały się 
przesadzone i ostatecznie znaleziono 
formułę komprom isową, dającą Fran
cji satysfakcję faktyczną, Am eryce zaś 
raczej formalną. Bądźcobądź porozu
mienie to stanowi zarówno polityczny,

ona zawdzięcza niezmiernie zdecydo
wanej i solidarnej postawie tak rządu, 
jak i parlamentu, w  obronie jej pre- 
stige‘u i jej interesów.

Przyszłość oczywiście okaże, jakie 
będą, gospodarcze konsekwencje całego 
tego zdarzenia. N ie jest wykluczone, 
iż będą one wcale pomyślne i pod 
pewnym względem korzystne. W  
każdym razie nie wiedzieć dlaczego 
się ich tak bardzo lęka nasza prasa 
opozycyjna. W szak Polska w  żadnym 
wypadku powodów do obawy nie ma. 
Dla Niem iec fakt ten stanowi w praw 
dzie bardzo poważneodciążenie budżetu 
dzie bardzo poważne odciążenie budże
tu państwowego, ale z drugiej strony 
w ywołać on musi silne zaburzenia i 
wstrząsy w zakresie ich przemysłu, 
pracującego dotąd w dużej mierze na 
spłaty reparacyjne i eksportującego na 
konto odszkodowań w naturze.

Pozatem Polska, w samem m orato
rjum mniej od innych państw zainte
resowana, pragnie widzieć w  akcji

jak i finansowy sukces Francji, k tóry j prezydenta Flooyera zapoczątkowanie

! ery wspólnego w ysiłku wszystkich na- 
J rodów w imię ideałów pokoju i soli- 
j darności m iędzynarodowej. Pragnie 
| widzieć zarazem kres polityki nie

ustannie wzmagających się zbrojeń, 
której widownią były zwłaszcza N iem 
cy. Obecny światowy kryzys udo
wodnił, iż ta właśnie wojenna polity
ka nie może być kontynuowana. 
Ludzkość nie jest zdolna udźwignąć 
jej ciężarów i dlatego, widząc w kroku 
prezydenta Flooyera wyraźne veto 
przeciw temu stanowi rzeczy, wita 
ten krok z pełnią otuchy i nadzieji.

N ie bez znaczenia jest tu także na
dzieja, że ostatnie wystąpienie Stanów 
Zjednoczonych nie jest jakimś od
osobnionym, jedynym  i ostatnim kro
kiem ku finansowemu ratowaniu E u 
ropy. Stany Zjednoczone zrozumiały 
chyba, że tasama fala, która usiłuje 
gospodarczo zburzyć kontynent Sta
rego Świata, zagraża w dalszej perspek
tywie i im samym Świadomość w spól
nego z Europą niebezpieczeństwa doj
rzewać poczyna wśród ludzi, którzy 
po tamtej stronie Oceanu niosą odpo
wiedzialność za przyszłość gwiaździ
stego sztandaru. Ostatnia inicjatywa 
amerykańska jest może tedy tych no
w ych poglądów wyrazem.

Ę  ostatniej chwili.

Houay atak prasy włoskie}
przeciwko Watykanowi.

R zym , 8 lipca. (PAT). Prasa pro
wadzi w dalszym ciągu kampanję 
skierowaną przeciwko W atykanowi. 
„L ayo ro  Fascista“  ujawnia sensacyjny

plan obalenia rządu faszystowskiego 
przez kierowców „A k cji katolickiej’4. 
G łów nym  inspiratorem projektow a
nego zamachu miai być .— zdaniem

Kto zostanie Wojewodą lwowskim?
(Telefonem  od  naszego korespondenta.)

W arszawa, 8 lipca. W śród wielu 
nazwisk kandydatów, wym ienianych 
na stanowisko W ojew ody lwowskie
go, pojawiło się ostatnio nazwisko 
b. Ministra Skarbu Matuszewskiego.

N ie jest jednak wykluczone, że jest to 
tylko pogłoska, która nie będzie zre
alizowana. Wedle ostatnich wiadomo
ści, stan obecny w W ojewództwie 
lwowskiem  potrwa czas dłuższy.

Akcja budowy domów drewnianych.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8 lipca. Zgodnie z za- I pif już do organizacji budownictwa 
powiedzią Prem. Prystora w jego o- domów drewnianych i uruchomienia 
statniem przemówieniu Rząd przystą- j kredytów na ten cel.

-------------o-------------

Odciął bratu głowę kosą.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 8 lipca. Z  W ilna dono- | ojcu, mieszkaniec tej wsi, Jan  Zygier, 
szą: We wsi Uciecha gm iny ostro- 1 kosą odciął (głowę swemu bratu. M or-
wieckiej w czasie sprzeczki na tle po- dercę aresztowano, 
działu spadku rodzinnego po zm arłym  '

-------------o-------------

Tragiczna śmierć w kąpieli.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 8 lipca. Z  Torunia do
noszą: W czoraj utonęły w Wiśle pod 
Toruniem  dwie osoby w następują
cych okolicznościach: Dwie kobiety,
kąpiące się w pobliżu mostu kolejowe
go zaczęły tonąć. Pośpieszy! im na ra
tunek kapitan 65 pp. Pianowski, któ
ry  jednakże porwany prądem wody 
utonął. Również utonęła jedna z ką
piących się kobiet Stankiewiczówna,

dzają naoczni świadkowie tragicznego 
wypadku, w chwili, gdy kobiety tonę
ły, wołając rozpaczliwie o pomoc, 
przepływał obok nich na m otorówce 
Niemiec Juljusz Broog^ który jednak
że nie usiłował ratować tonących, lecz 
oddali} się, co w ywołało ogólne obu
rzenie licznie zebranej na plaży publi
czności

   "  u u w a u -  ju im icw iw u w iia , « Rów nież w dniu wczorajszym  uto-
m y, odpowiadającej należnej Fran- j uczenica seminarjum nauczycielskiego. « nął w czasie kąpieli w  Wiśle 20-letni 
cji. kwocie pod warunkiem, iżby ona Druga Została uratowaną. Jak  stwier- i Stanisław Kucharski.

pisma — D en Storzo, który za zgodą 
watykańskiego podsekretarza stanu 
Msr. Pizardo przeprowadzić miai sze
reg rozm ów z politykam i włoskimi 
w Paryżu i pozyskał jakoby socjali
stów dla idei utworzenia na miejsce 
rządu faszystowskiego, rządu koalicji 
socjalistyczno - ludowo .  katolickiej. 
Socjaliści włoscy mieli obiecać posza
nowanie wszystkich paktów, zawar
tych przez rząd faszystowski z W aty
kanem. Do przeprowadzenia wzm ian
kowanego planu we Włoszech miała 
być użyta „A k c ja katolicka'1. Plan 
nie doszedł do skutku z powodu ka
tegorycznego sprzeciwu kardynała 
Pacellego, który, jak twierdzi dzien
nik, dwukrotnie już składał Ojcu św. 
prośbę o dymisję z urzędu watykań
skiego sekretarza stanu.

N a wczorajsze ataki prasy w ło
skiej ,,Osservatore Rom ano11 odpo
wiada krótkim  komentarzem uzasad
niającym wydanie ostatniej encykliki. 
W atykan jeszcze przed wydaniem 
encykliki powiadomi! rząd o zamia
rach wydania aktu publicznego, o ile- 
by wcześniej nie nastąpiło porozumie
nie. Ostatnią notę rządu włoskiego 
sfery watykańskie uznały za pow tó
rzenie zarzutów, które wym agają na
tychmiastowego odparcia, co właśnie 
doprowadziło do ogłoszenia encykli
ki. Jak  komunikują miarodajne źró
dła, stolica apostolska nie żywi żad
nych wrogich zamiarów w stosunku 
do rządu włoskiego i pierwsza nie u- 
czyni żadnego kroku, któryby naru
sza! stosunki dyplomatyczne. W  razie 
jednak oficjalnego wystąpienia przez 
rząd wioski z określonym aktem, W a
tykan Zareaguje wszystkim i rozporzą- 
dzalnymi środkami w obronie swych 
praw.
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Nad pięknym modrym Dunajem.
Wiedeń we wspomnieniach. — Tradycja K. u. K. w Wiedniu. — Emeryci austrjaccy. — 

Wiedeński spryt i gemiitlichkeit. — Grzeczność pomaga w businessie.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“).

Wiedeń, w lipcu 1931.

Trudno spotkać kogoś, ktoby nie j żeby umilić pobyt gościowi, a od wie
deńskiego kelnera doprawdy można 
się nauczyć praktyczności. Przycho
dź; para, zamawia kolację. I oto (au
tentyczne!) kelner sam doradza:

uległ czarowi Wiednia. Miasto wal
ców. miasto wspomnień, miasto u- 
śmiechów. Wiedeń niema wrogów. 
Nie wiem dlaczego się tak składa, że 
wszyscy maja 2 teS?° miasta jaknajlep- 
sze wspomnienia. Ten spędził tam 
swe lata studenckie. Ta znów pamięta 
Wiedeń, zwiedzany w okresie podró
ży poślubnej. Były  oficer przypomina 
sobie rzewnie malinowe bryczesy i 
srebrne hafty bogatego uniformu. 
Cóż za pogrom wśród serc niewie
ścich szerzyły te wspaniałe m undury! 
A  wiedeńska operetka! A  przejażdżki 
po Dunaju! A zgrabne, szykowne, u- 
przejme W iedenki! Błyskotliwe para
dy, doskonałe „szprycery“  w  Grin- 
zingu, wspaniałe bale, najlepsza na 
świecie kawa i pieczywo — wszystko 
to miesza się, splata, kłębi się we 
wspomnieniach i urasta w  jedno sło
wo pełne uroku, wdzięku, humoru i 
sentym entu: niezastąpiony W iedeń!

Lepsza sława bohatera, niż boha
ter sam — powiada jakieś wschodnie 
przysłowie, ale stosowanie go do Wie 
dnia byłoby może zbyt surowe. Suro
we dlatego, że W iedeń miał dużo po
wodów . żeby się zmienić po wojnie. 
Stracił swe znaczenie polityczne, prze 
stał być stiohcą wielkiej monarchji, 
zuboża! a pozbawiony pysznego k. u. 
k. dworu — utracił dawną świetność.

Ale tradycje żyją w  Wiedniu. 
Choć niema już możnych Habsbur
gów, urok ich nazwiska wciąż się u- 
nosi nad pięknem miastem. W iedeń
czycy z westchnieniem wspominają 
minione czasy, z pietyzmem oglądają 
pałac w Schónbrunie, zwiedzają licz
nie organizowane tam wystawy. Eks
ponaty — to powozy Marji Teresy, 
m undury Fraftciszka Józefa itip. rze
czy, należące ongiś do panujących.

Teraz w lipcu Wiedeń zaczyna się 
wyludniać. Zwłaszcza, gdy w niedzie
le młodzież wyrusza poza miasto, ro
bi wrażenie olbrzymiej prowincji, tak 
maleje ruch pieszy i kołowy. T ylko  
dawni starzy., pozostali wierni przed
wojennym nawyknieniom : rano ob-
szernern landem w parę koni w yjeż
dżają wiekowe dam y; przy ich boku 
siedzą sztywne, zasuszone rezydentki, 
trzymające na kolanach pokojowe 
p ;eski. Po szerokich alejach spacerują 
wypłowiali emeryci i dawni w ojsko
w i; zachowują wciąż jeszcze bokobro
dy a la Franz Joseph, zgrzybiałe tor
sy usiłują prostować się po wojskowe
mu. ale cóż? Bezsilne nogi wloką się 
żałośnie, załzawione oczy patrzą me
lancholijnie, a ręce, co ongi tak wo
jowniczo pobrzękiwały szablą, ciężko 
wspierają się na laskach...

Straciwszy swe stanowisko w Eu
ropie, Wiedeń słabiej przyciąga cu
dzoziemców. Zm niejszył się ruch tu
rystyczny, zmniejszył się pjeniężny 
obrót. Nie tak ludno bywa teraz w 
Praterze, ciszej w  Grinzingu, kupcy 
i restauratorzy skarżą się na brak kli- 
jenieli. Pomimo ogólnego upadku, nie 
można powiedzieć 0 W iedniu, jak się 
to mówi o innych stolicach, że „scha- 
m iały". T u  przyjezdny, jak dawniej, 
bywa obsłużony z niezwykłą uprzej
mością i uprzedzającą grzecznością. 
Restaurator dokłada wszelkich starań,

Katastrofa motocyklowa.
Toruń, 7 lipca. (PAT). Pod Chełm 

żą wydarzyła się katastrofa m otocy
klowa, w czasie której poniosła 
śmierć żona dyrektora gimnazjum w 
Chełm ży Anna Boninowa. W racają
cemu z przejażdżki wraz z żoną B o
ninowi wpadł pod m otocykl przebie- 
gający przez drogę pies, co spowodo
wało katastrofę. Bonin odniósł lekkie 
obrażenia, natomiast żona jego, u- 
oadłszy na szosę, doznała pęknięcia 
czaszki i poniosła śmierć na miejscu.

— T o  danie jest tak duże, że śmia
ło można zamówić jedną porcję na 
dwie osoby.

Jak  na nasze stosunki jest to 
wprost niewiarygodne. A  przecież to

tylko spryt. W  ten sposób obsłużony 
kłijent napewne tu powróci j poleci 
lokal znajomym. T o  samo w skle
pach, sprzedawcy prześcigają się w  u- 
przejmości. Grzeczność jest tak dale
ce posunięta, że niemal traci przed- 
wojennością. Ową „przedwojenność” 
wiedeńską widzi sic na każdym  kro
ku. I może ona właśnie jest najwięk
szym charme‘m W iednia, tego cich
szego, teraźniejszego Wiednia, tak 
różniącego się od dawnej, hucznej, 
błyskotliwej, strojnej i pysznej stoli
cy. J. D. W.

Po osiągnięciu kompomisu.
Główne zasady ugody francusko-amerykańskiej.

Paryż, 7 lipca. (PAT). Główne 
zasady zawartej wczoraj ugody w 
kwestji planu H oovera odpowiadają 
mniej więcej wiadomościom, które 
już uprzednio trafiły do prasy. Fran
cja zgadza się mianowicie na zawie
szenie na okres od i-go  lipca br. do 
i-go lipca 1932 wszelkich w ypłat 
między poszczególnemi rządami i po
dała warunek, że rząd niemiecki 
wpłaci do Banku W ypłat M iędzyna
rodowych całkowitą bezwarunkową 
część annuitetu wynoszącą 6 12  mi- 
ljonów marek. W płata ta będzie mia
ła jedynie miejsce pro form a, gdyż w 
równej wysokości kredyty zostaną 
otwarte rządowi niemieckiemu za 
pośrednictwem kolei żelaznych R ze
szy niemieckiej. T e ostatnie wciągnię
te zostały do sprawy w  tym  celu, aby 
było możliwe nadać pożyczce cha
rakter kom ercyjny. Pożyczka, na 
którą zostaną wystawione bony, ma 
przynosić procenty i ma być am or
tyzowana w  ciągu 10  lat od roku 
19 3 1 czyli, że owe bony będą mogły 
być puszczone w obieg na międzyna
rodowym  rynku giełdowym. Wielkie 
Banki europejskie poparte w tem 
przez odnośne rządy, będą mogły 
przyjść z pomocą krajom  europej
skim, którym  propozycja H oovera 
wyrządziła pewien uszczerbek finan
sowy. C o się tyczy funduszu gwaran
cyjnego, Francja porozumie się z 
Bankiem W ypłat Międzynarodowych, 
aby wypłata 500 m iljonów marek, 
którą miał on uczynić dla zasilenia 
funduszów Francji z moratorium 
planu Younga, miała miejsce nie jed
norazowo, lecz w ciągu 12  Jat w mia
rę tego, jak wpłaty niemieckie okażą 
się niedostateczne.

Sprawa świadczeń w  naturze od
dana została do rozstrzygnięcia komi
tetowi ekspertów, który prawdopo
dobnie wyda sąd Salomonowy. W re
szcie uważając za niedostateczne zo
bowiązania Rzeszy wobec St. Zjedno
czonych, Francja chce mieć również 
glos w tej sprawie i żąda zapewnienia 
od Niemiec, iż fundusze zaoszczędzo
ne dzięki m oratorjum , zostaną użyte 
jedynie na gospodarkę kraju.

Odezwa rządu Rzeszy.
Berlin. 7 lipca. (PAT.) W obec wej

ścia w  życie planu jednorocznego mo
ratorjum, rząd Rzeszy ogłosił odezwę, 
w której m. in. oświadcza: M orato
rium nie odejmuje Niemcom kłopo
tów gospodarczych i finansowych. 
Niem cy nie mogą zrezygnować z jak 
najdalej idących oszczędności. Wszel
kie ulgi, jakie plan H ooyera przynie
sie, zużyte będa w całości dla skonso
lidowania finansów publicznych. 
Podwyższenie w ydatków  budżeto
wych w  jakiejkolwiek dziedzinie nie 
jest, możliwe w  ciągu trwania mora
torjum. Kanclerz Bruning złożył w 
tej sprawie rządowi amerykańskiemu 
oświadczenia. R ok  zwłoki w  spłatach 
służyć ma uzdrowieniu gospodarki 
niemieckiej i światowej. Jeżeli spraw
dzić się mają nadzieje, że ten cel o- 
siągnięty zostanie w  tym  jednym ro
ku. konieczna jest ściślejsza współpra

ca narodów. Najbliższe miesiące da
dzą ku temu okazję.

Prez. Hindenburg wystosował do 
prez. H ooyera telegram, wyrażający

mu w imieniu narodu niemieckiego 
podziękowanie za inicjatywę w spra
wie moratorjum.

Oświadczenie min. Dietricha.
Berlin, 7 lipca. (PAT.) Po dzisiej

szej naradzie, min. finansów Dietrich 
przyjął przedstawicieli prasy niemiec
kiej, którym  złożył szereg oświadczeń 
w związku z wejściem w życie planu 
Hoovera. Minister wskazał na olbrzy
mi odpływ  dewiz, trwający właściwie 
bez przerwy od ostatnich w yborów  do 
Reichstagu. W ysokość tych strat na 
rynku finansowym  oceniają na 3— 4 
m iljardów marek. Pesymizm ten jednak 
nie jest na miejscu, ponieważ gospo
darka niemiecka wykazała wielką od
porność.

W  związku z tem minister w ystą
pił przeciwko modzie kredytów  krót
koterm inowych. Środki zwolnione z 
moratorjum, rząd niemiecki zużyje w  
pierwszym rzędzie na skonsolidowa

nie budżetu, spodziewając się, że w 
ten sposób nastąpi upłynnienie na 
rynku pieniężnym i że wycofane kre
dyty  powrócą do Niemiec. Rozw iąza
nie, uzyskane w Paryżu, nie jest jeszcze 
zupełne. Chodzi teraz o to, aby szereg 
niezaiatwionych kwestyj rozwiązać w 
duchu porozumienia. N ależy spodzie
wać się, że przyszłe rokowania przy
czynią się do uspokojenia atmosfery 
politycznej, a przedewszystkiem do
prowadzą do zbliżenia francusko-nie- 
mieckiego.

Z  w yw odów  ministra wynika, że 
dalsze kroki w  kwestji reparacyj pod
jęte będą dopiero po wizycie mini
strów brytyjskich i Stimsona w Ber
linie.

Głosy prasy berlińskiej.
Berlin. 7 lipca. (PAT.) Porozumie

nie między Am eryką a Francja w 
sprawie planu prez. H ooyera znalazło 
tvłko w pewnej części prasy kilka ko
mentarzy. Dziennik kanclerza „G er- 
mania“  pisze, że porozumienie po 12 " 
dniowych pertraktacjach doszło do 
skutku na podstawie kompromisu, 
uwzględniającego zarówno zasady' 
prez. Hooyera, jak i żądania Francji. 
Am eryka i Francja mogą stwierdzić, 
że w wałce tej niema ani zwycięzców, 
ani zwyciężonych.

„Yossische Ztg .’1 wskazuje, że za
strzeżenia, dotyczące funduszu gwa
rancyjnego nie umniejszą wartości, 
jaką posiada wejście w życie planu 
Hoovera. Zdaniem dziennika decydu
je tu fakt. że Niem cy do 1 3 lipca 
1932 n;e beda płaciły ani grosza w 
obcej walucie.

W  sposób bardzo ostry „Deutsche 
Allg. Zeitung*’ krytykuje kompromis, 
oświadczając, zc J-rancja doprowadzi
ła do osłabienia Niemiec.

Co sądzą we Francji o ugodzie ?
Paryż, 7 lipca. (PAT.) Min. Flandin 

oświadczył przedstawicielom prasy, że 
propozycja H ooyera jest dowodem, że 
Am eryka, a w większym  jeszcze stop
niu Francja, nie mogą izolować się od 
reszty świata. Minister podkreślił, że 
przewidziane są dalsze rokowania, k tó 
re będą ożywione tem samem dąże
niem do przywrócenia m iędzynarodo
wego zaufania. Przyjęliśm y na siebie 
przypadającą na nas część ofiar — o- 
świadczył minister. — Obecnie jest 
rzeczą innych przyjąć tę część, która 
na nich przypada.

Paryż. 7 lipca. (PAT.) K oła parla
mentarne w znacznej większości nie 
podzieliły pesymizmu, który ujawnił 
się w prasie. Jak  słusznie zauważył w 
rozmowie jeden 2 najwybitniejszych 
parlamentarzystów, wszelkie ugody 
polegają na wzajemnych ustępstwach. 
Jest to jedyna rzecz, która można za
rzucić ostatniemu porozumieniu fran- 
cusko-amerykańskiemu. Główne u- 
stępstwo, uczynione w  ostatniej chwi
li przez Francję, dotyczyło świadczeń 
w naturze, o których ma stanowić 
komitet ekspertów. Natomiast Fran
cja uzyskała rzecz wielkiej wagi mia
nowicie, że kwestją długów wojen
nych będzie na przyszłość związana 
ściśle z kwestją odszkodowań.

Paryż, 7 lipca. (PAT.) Opinja pu
bliczna nie reaguje w sposób zbyt en
tuzjastyczny na porozumienie w spra

wie planu H ooyera. „Le Tem ps“  o- 
świadcza, że pomyślne wyniki per- 
traktacyj, jakie toczyły się przez dwa 
tygodnie w Paryżu, przyjęte zostaną 
z wielkiem zadowoleniem przez cały 
świat, k tóry nie omieszka widzieć w 
tem wydarzeniu wielkiej doniosłości 
dla rozwoju polityki m iędzynarodo
wej.

Natomiast pisma nacjonalistyczne 
dają ujście nastrojom pesym istycznym . 
Ludzie naiwni — pisze „La Libertś“  — 
mogą dziś dekorować flagami swe okna 
i zapalać ognie radości. M y nie przy
łączym y się do ich orszaku. W walce 
dyplomatycznej, która toczyła się mię
dzy W aszyngtonem a Paryżem, W a
szyngton zdobył 80% nakreślonych 
przez siebie celów.

Pisma lewicowe, które nie przestały 
być gorącym i rzecznikami polityki 
locarneńskiej, widzą jej trium f w  o- 
statnich wynikach rokowań francusko- 
amerykańskich. W yrażają jednak opi- 
nję, że lepiej było posłuchać Brianda, 
który  pierwszego dnia po otrzym aniu 
propozycji H ooyera był zdania, że na
leży w yrazić zasadniczą zgodę, pozo
stawiając ekspertom opracowanie szcze
gółowe ich zastosowania.

N o w y Jo rk , 7 lipca. (PAT.) Po
myślne zakończenie rokowań z Fran
cją nad planem H oovera w ywołało o- 
gólne zadowolenie.
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Działalność Lwowskiego Wydziału Wojewódzkiego.
Istnieje we Lw ow ie instytucja, o 

której ogól społeczeństwa bardzo ma
ło, względnie zupełnie nie jest poin
form ow any, mimo, że odgryw a ona 
w życiu samorządowem tutejszego W o
jewództwa bardzo doniosłą rolę.

Instytucją tą jest Lw ow ski W ydział 
W ojewódzki, utw orzony w maju 1928 
r. na zasadzie przepisów rozporządze
nia Prezydenta Rz. P. z dnia 19 sty
cznia 1928 r. (o organizacji i zakresie 
działania władz administracji ogólnej), 
którem  powołano do życia R ady W o
jewódzkie i W ydziały W ojewódzkie. 
Mają one, aż do czasu zorganizowania 
samorządu wojewódzkiego na zasa
dach ustalonych Konstytucją, współ
działać z W ojewodą w w ykonyw aniu 
jego zadań w zakresie administracji
ogólnej, stosownie do obowiązujących 
przepisów.

N a terenie Małopolski istnieją na 
razie tylko W ydziały W ojewódzkie
ponieważ R ady W jewódzkie mają być 
(w myśl wspomnianego wyżej rozpo
rządzenia), wybrane dopiero po p rze
prowadzeniu nowych w yborów  do 
reprezentacyj powiatowych. Funkcje 
tych Rad spełniają więc u nas tym 
czasowo W ydziały W ojewódzkie.

W  skład W ydziału W ojewódzkie
go wchodzą:

1) W ojewoda, wzgl. W icew ojew o
da jako Przewodniczący, 2) dwaj, inni 
urzędnicy państwowi, z których jeden, 
m ianowany przez Ministra Spraw 
W ewnętrznych, jest stałym członkiem 
W ydziału, drugiego zaś powołuje się 
w  miarę potrzeby, z pośród urzędni
ków  fachowych, zależnie od rodzaju 
spraw, załatwianych na W ydziale W o
jewódzkim , (w sprawach finansowych 
tym  drugim członkiem jest delegat 
Izby Skarbowej), 3) trzej członkowie z 
grona obywateli i trzej zastępcy, w y 
bierani przez Radę W ojewódzką z 
pośród mieszkańców W ojewództwa, 
posiadających bierne prawo wyborcze 
do R ad y W ojewódzkiej. N a ' terenie 
Małopolski, gdzie (jak wyżej wspom 
niano) R ad y W ojewódzkie na razie 
nie istnieją, członków tych i zastępców 
mianuje Minister Spraw W ewnętrz
nych.

W  skład Lwowskiego W ydziału 
W ojewódzkiego wchodzi jako stały 
członek z grona urzędników Naczelnik 
W ydziału Samorządowego w L w ow 

skim Urzędzie W ojew ódzkim  p. R o 
muald Tejszerski.

Członkam i W ydziału W ojew. z 
grona obywateli są: pp. Seweryn Do- 
lański właściciel dóbr z Grębow a po
wiat Tarnobrzeg, W łodzim ierz Decy- 
kiewicz, emer. W iceprezydent b. N a
miestnictwa, a zarazm członek Rady 
miejskiej we Lwow ie, oraz dr. Inż. 
Jerzy  Kozicki, D yrektor Tow . Akc. 
„N a fta “  w  Drohobyczu, zastępcami zaś: 
Karol Pączek, naczelnik gminy Przy- 
byszówka, powiat Rzeszów, dr. Filip 
Schleicher, b. W iceprezydent miasta 
Lw ow a, oraz Michał Harach, rolnik z 
Siebieszowa, powiat Sokal.

Posiedzenia W ydziału W ojew. 
zwołuje W ojewoda w  miarę potrzeby, 
z tern, że W ydział W ojew. współdzia
ła przy załatwianiu pewnych spraw z 
głosem stanowczym , w innych zaś 
sprawach ma jedynie głos doradczy.

N ależytą ilustracją działalności 
Lwowskiego W ydziału W ojewódzkiego, 
będą dane, dotyczące tej działalności 
w  roku 1930.

O tóż w roku tym  odbyto 19 po
siedzeń, w toku których załatwiono 
ogółem 2.689 spraw, z tego 4 sprawy 
w zastępstwie nieistniejącej u nas R ad y 
W ojewódzkiej, 2.387 spraw, w których 
W ydział W ojew. spółdziałał z głosem 
stanowczym, oraz 298 spraw, co do 
których W ydział miał jedynie głos 
doradczy.

Najważniejszym  działem spraw, 
rozpatrywanych na posiedzeniach W y
działu W ojew., są sprawy z zakresu 
finansów komunalnych, których za
łatwiono w roku 1930, ogółem 268. 
Z  pośród tych zaś spraw wybijają się 
na plan pierwszy sprawy budżetów 
powiatowych związków komunalnych 
oraz większych miast, ponieważ budże
ty te stanowią podstawę całej gospo
darki samorządowej. We wszystkich 
tych niezmiernie ważnych sprawach 
W ydział W ojew. współdziała z głosem 
stanowczym, z czego wynika, że w pływ  
W ydziału na bieg spraw samorządo
wych całego tutejszego W ojewództwa 
jest bardzo doniosły.

Straż litewska usuwa znaki graniczne.
W arszawa. 7 lipca. (PAT.) W dniu 

3 bm. straże litewskie usunęły z pół
nocno-zachodniego brzegu jeziora 
Dukszty wiechy graniczne, które w 
terenie zaznaczają linję graniczną pol
sko-litewską. Oddział K. O. P. wysła
ny dnia 4 bm. dla przywrócenia 
wiech, spotkała straż litewska ogniem 
karabinowym , nic wyrządzając jed
nak żadnej szkody. W  wyniku spot

kania polskich i litewskich przedsta
wicieli władz granicznych, zostało 

wyjaśnione, że strona litewska kw e
stionuje dotychczasowo ustaloną lin ję 
graniczną i podjęła próbę samowolne
go włączenia części jeziora Dukszty 
do terytorjum  litewskiego. Władze 
polskie podjęły kroki w kierunku 
wspólnego wyjaśnienia tła zatargu.

-o -

Katastrofalne skutki burzy.
Berlin. 7 lipca. (PAT.) W  zachod

nich Rudawach przeszła burza, połączo
na z oberwaniem się chmury. Szereg 
mostów zostało zerwanych, woda 
podm yła w wielu miejscach drogi i 
tory kolejowe. Odcinek Schwarzen- 
bach-Johannes-Georgenstfadtl jest do
szczętnie zniszczony. Przewodniki 
wysokiego napięcia i połączenia tele
graficzne i telefoniczne uległy zerwa
niu. Również rury wodociągowe i ka
nalizacyjne zostały znacznie uszko
dzone. N agły przybór rzek wyrządził

znaczne szkody w zabudowaniach 
nadbrzeżnych. W  miejscowości 
Schwarzenbach dobytek mieszkańców 
i ulice doznały znacznych szkód. Od
działy straży ogniowej niosły pomoc 
zagrożonym mieszkańcom. Straty wy
rządzone przez burzę wczorajszą o- 
ceniają na 15 miljonów mk. D otych
czas stwierdzono 3 ofiary w  ludziach. 
Ludność miejscowa stworzyła własne 
oddziały ratownicze.

Ze spraw, w których W ydział W o
jewódzki, współdziała z głosem dorad
czym, najważniejsze są: sprawy, doty
czące rozwiązywania i w yborów  ciał 
samorządowych, zawieszania i składa
nia z urzędu członków organów samo
rządowych (n. p. naczelników gmin), 
reorganizacji i uzupełniania składów 
osobowych reprezentacyj samorządo
wych, sprawy dyscyplinarne funkcjo- 
narjuszy samorządowych itd.

W  roku bieżącym działalność 
Lwowskiego W ydziału W ojewódzkiego 
wzmogła się znacznie.

M. i. zwołano przy w ybitnym  
współudziale W ydziału W ojew. I. 
Zjazd Sam orządowy W ojewództwa 
Lwowskiego, który odbył się w  dniach 
15 i 16 lutego br., a następnie wydano 
nakładem W ydziału W ojewódzkiego 
obszerne sprawozdanie z tego Zjazdu. 
Sprawozdanie to, obejmujące około 
270 stron druku i kilkadziesiąt w yk re
sów i zestawień, daje treściwy pogląd 
na obecny stan samorządu na terenie 
tutejszego W ojewództwa oraz zawierą 
wiele cennj^ch wskazówek co do dal
szych prac w dziedzinie samorządo
wej.

Posiedzeń odbył tut. W ydział W o
jew. w roku bieżącym już 10 , przy- 
czem do chwili obecnej załatwiono m.
i. wszystkie budżety powiatowych 
związków komunalnych na rok 
19 31/32 , (z wyjątkiem  R aw y  Ruskiej 
i nowoprzyłączonej Turki) tudzież 
budżety miast Rzeszowa, Przemyśla, 
Borysławia, Drohobycza i Sambora, a 
nadto budżety Kom isyj Zdrojow ych w 
Iwoniczu, Lubieniu W ielkim , R ym a
nowie i Truskawcu.

Podkreślić w końcu należy bardzo 
owocną działalność członków W ydzia
łu W ojewódzkiego, pochodzących z 
grona obywateli t. j. pp. Decykiewicza, 
Dolańskiego i Kozickiego, którzy wno
szą do prac W ydziału wiele inicjatyw y 
i doświadczenia, nabytego w ciągu po
przedniej długoletniej pracy samorzą
dowej.

W  ten więc sposób częściowo przy
najmniej realizuje się postulat naszej 
Konstytucji co do współudziału czyn
nika obywatelskiego w w ykonyw aniu 
zadań administracji ogólnej.

P O P IER A JC IE  
L. O. P. P.
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P i p e t  trupów na dnie oceanu.
W artkim  nurtem płynące życie, o- 

grom trosk i kłopotów, jaki przytła
cza dzisiejszą ludzkość szybko wyparł 
z pamięci jedną z największych kata
strof morskich, jaka się w ydarzyła u 
w ybrzeży Francji w dniu 14 czerwca 
br. Mimoto jednak zatonięcie okrętu 
St. Philibert a wraz z nim 503 ludzi, 
mężczyzn i; kobiet i dzieci, co dosłow
nie dopiero na świat przyszły, jest tak 
potężne swym wielkim tragizmem, że 
na pewno przejdzie na pierwszą kar
tę historji o wielkich nieszczęściach, 
jakie spotkały człowieka.

Pom inąwszy już olbrzym ią ilość 
istnień ludzkich, jakie padły ofiarą 
rozhukanego morza, tragizm powięk
sza ten zwłaszcza fakt, że nieszczęście 
spadło na rozbawioną, w  świątecznym 
nastroju, rzeszę, co wśród śmiechów i 
swawoli wracała z niedzielnej w y
cieczki do miasta.

Szczegóły katastrofy przedstawiają 
się mniej więcej następująco:

Jedno z towarzystw w mieście St. 
Nazaires we Francji urządziło w  nie
dzielę dnia 14  czerwca rb. wycieczkę 
na wyspę Noir-Mouthier.s, oddaloną 
o kilka mil m orskich od miasta. Zgło
siło się moc. chętnych z St. Nazaires, 
z Nantes i pobliskich osiedlli. Byli to 
przeważnie kooperatorzy, robotnicy, 
członkowie socjalistycznych i syndyka 
listycznych organizacyj. Sprzedano bi
letów 467. Ludzie, zmęczeni pracą, 
którzy zamierzali odetchnąć świeżem 
powietrzem, i zrobić przyjemność

swoim rodzinom. W ybrano się na 
wycieczkę tłumnie i wesoło, z żonami 
i dziećmi. Rankiem  wstał piękny, sło
neczny dzień, niebo było  pogodne, 
ale z zachodu dął silny wiatr. N ikt 
nań nie zwracał zbytniej uwagi. Całe, 
ogromne towarzystwo w pakowało się 
na statek. Fala była duża, statkiem 
rzucało, kilku pasażerów zachorowało 
na morską chorobę, ale te małe przy
krości minęły niebawem, gdy przybi
to. do wyspy Noir-M outhiers. K to 
żyw , zażywał w ypoczynku. Rozbiegli 
się ludzie po okolicznych lasach, w 
cieniu drzew urządzano majówkę. Pa
nowała niepohamowana wesołość. 
Śniadanie smakowało wspaniale...

Nadeszła chwila odjazdu. Syrena 
okrętowa wyła przykro wśród ciszy 
wysepki. Sporo osób nie chciało' się 
ruszać z miejsca, tak im  dobrze było 
na wilegjaturze, prócz tego wiatr 
wzmógł się niezwykle i  obawiano się 
choroby morskiej. W szelako pozostało 
wkońcu zaledwie 27 osób. Reszta 
wróciła na statek. Odpłynął. —  W iatr 
zmienił się w  huragan i  dął nieubła
ganie. Bałwany morskie zalewały po
kład. Bryzgi wody unosiły się w po
wietrzu, a ludzie byli przemoknięci. 
O koło godziny 6-tej wieczorem nastą
pił decydujący m oment: Statek prze
chylił się nagłe na praw y bok i do
słownie nie upłynęło nawet kilka se
kund a już w  miejscu, gdzie się znaj
dował, kotłowało się tylko rozszalałe 
morze.

Dotychczas nie zdołano ustalić 
przyczyny katastrofy.

Statek St. Philiibert posiadał 189 
fonn pojemności, długość jego w yno
siła 32 metry, szerokość 6 m. 40 cm. 
Okręt, był nowy, mógł zmieścić 500 
pasażerów, a zatem nie był przełado
wany. Najpowszechniejszem jest zda
nie, że katastrofę spowodował fakt, iż 
większość pasażerów, ażeby uchronić 
się przed zalewem fal i silnym wiat
rem, przeszła na prawą stronę statku, 
przez co przechylił się on na bok. 
Relacja ta powtarza s.ię we wszyst
kich sprawozdaniach. Niezrozumiałem 
jest tylko, dlaczego kapitan, w ytraw 
ny „w ilk  morski*’ , m arynarz wiele 
lat pływający po. morzach i, oceanach, 
dopuścił do tego i pozwolił.

Najdokładniejsza relacja o prze
biegu katastrofy pochodzi od niejakie
go Daniela Douverge*a, 2 1 -letniego 
młodzieńca, który wraz z siediniu je
szcze tylko osobami, zdołał ujść z ży
ciem. Opowiadanie jego brzmi mniej 
więcej jak następuje:

„M im o ogromnej fali w drodze po
wrotnej, ni.c nie zapowiadało katastro
fy. Dopiero około godziny 6-tej. m o
rze zrobiło się straszne. Fale docho
dziły do niebywałych rozm iarów. W o
da zalewała pokład. Pasażerowie ucho
dząc przed zalewem chronili się na 
jedną stronę statku. Inni chorowali i 
zeszli do kajut. W  pewnym  momencie 
okręt przechylił się niebezpiecznie na 
bok. Przeczułem, że katastrofa jest 
nieunikniona. Ponieważ pływam  do
skonale, nie tracąc ani sekundy rzu
ciłem się do wody. W  tej chwili usły
szałem za sobą straszliwy krzyk, płacz

kobiet i wrzask dzieci, wycie nie
ludzkie wprost setek ludzi, którzy 
już do ludzi nie byli podobni, a ra
czej do ślepych, instynktem życia, 
prowadzonych zwierząt. Działo się 
coś strasznego, ale trwało zaledwie se
kundy, — statek się przewrócił. Coś 
uderzyło mnie w  głowę, ale nie stra
ciłem .przytomności, poczułem tylko, 
że tonący okręt wciąga mnie z nieu
błaganą siłą w  lej wodny. N ie dałem 
się. OdWróciwszy na chwilę głowę, 
nie ujrzałem już więcej St. Philiberta. 
Niebawem  wokół siebie zobaczyłem 
szereg pływających ludzi, którzy krzy
czeli w zywając pomocy. Po kolei szli 
na dno. Płynąc dostałem się do łódki, 
w której znajdowało się kilka osób, 
przez, czas dłuższy nie mogłem się 
dos.tać do środka, przeszkadzała mi w 
tern fala".

Okropna jest opowieść pewnego 
robotnika, który jako. dobry pływak 
w przeciągu całej godziny podtrzym y
wał na wodzie swoją żonę nie umieją
cą pływać. N ie uratował jej jednak, 
zabrakło mu sił. 'Wybiła straszna mi
nuta, w której zdecydował się puścić 
najbliższą dla siebie istotę na pewną 
śmierć w oceanie. N ie widział jak to
nęła, nie miał już sił...

Obserwatorem całej tej tragedji 
był latarnik przylądku St. Gildes, On 
to telefonem zaalarmował dwa statki, 
które też istotnie pośpieszyły z pomo
cą. Niestety zdołały one w yratować 
tylko ośm ludzi. 503 spoczęło na dnie 
morza.
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W s t r z y m a n i e  b i e g u  p o c i ą g ó w .
W  związku z koniecznością zasto

sowania doraźnych oszczędności na 
P. K. P-, wstrzym uje się z dniem 15 
lipca bieg następujących pociągów pa
sażerskich w okręgu D yrekcji lw ow 
skiej, których niedostateczne zaludnie
nie nie opłaca kosztów poniesionych 
na prowadzenie tyh pociągów.

Ń a linji Rzeszów — Lw ów  Pociąg 
48 między Jarosławiem  (odj. 14 .0 1) 1 
Przeworskiem  (przyj. 14-.21). Pociąg 
36 między Lw ow em  (odj. 10.20) i  Z i
m ną wodą (przyj. 10.34). Pociąg 37 
m iędzy Zim ną wodą (odj. 10.44) !
Lwowem  (przyj. 10.58). Pociąg 40 
m iędzy Lwowem  (odj. 15-25) i Zimną 
wodą (przyj. 15-38)- Pociąg 4 1 mię
d zy  Zimną wodą (odj. 15.46) 1 R o 
weru (przyj. 16.00). Pociąg 4* między 
Lwowem  (odj. 18.00) i Zimną w o a ,

' (przyj 18.14)- Poc1^  43 między Zt- 
m i.,’ k o d ,  (odj. T8.ZĆ) ,
(przyj- 18.40). ,

N a  linii R caw adów  —  Przeworsk. 
Pocia* T i k  miedzy Rozwadowem  
( rP ^ S a z )  i Przeworskiem (przyj.
( N  P o d -e  35H  między Przew or
skiem (odj.*0 20.42) i Rozwadowem  
(przyj 22.28). Natom iast pociągi 
3-521 między Rozwadowem  (odj. 7 32) 
i  Rudnikiem  n. S. ( p r z y ^ .o o  , 3S »
miedzy Rudnikiem  (odj. 8.16) 1 Roz 
wadowem (przyj, M 3> wstrzymuje się
tylko co dnia 3 1 s i e r p n i a  włącznie

N a  linji R aw a R u s k a  -  Lwów-
Pociąg 2 2 1 2  m iędzy L w o w e m  (odj.
o.i o) i R aw ą Ruską (przyj. 2 22). Po
ciąć 2 2 13  między Raw ą Ruską (c j- 
10  36) i. Lwowem  (przyj. 12.50). Po- 
cią‘i  22 16  między Lwowem  (odj. 
12 .35) i Żółkw ią (przyj. i 3-S^- *
2 2 IS  między Ż ółkw ią  (odj. 14 . 12 )  > 
L w o w e m  (przyj. i 5-3°)- Następnie p 
ciągi 2238 m iędzy L w o w e m  ( o d . 
H , 0) i Brzuchowi.cami (przyj. D o  >•

• A - , -  B-rzuchowicanu (odj. m i )  miedzy nrzuc iiu . ^
16 .2 1)  1 L w o w e m  przyj. 16 .40;. 2240 
m iędzy L w o w e m  (odj. 16 .55) 1 asz- 
ko w e m  (przyj. 17 .3 1)- między
Zaszkow em  (odj. 16 .4 1)  1 L w o w e m
(Dr, y j. 18.20), które będą kursowały 
od 15 lipca —  3 °  sierpnia w  dnie 
świąteczne. , „

N a  linji Lw ów  —  Jaw orow . Po- 
ci, g ,656 między Lwowem  (od).
14  30) 1 Janowem  (pizyj. 1 5-43 * 
ciąg *6 ,8  między Lwowem  (od).
! ,  ,-7) i Janowem  (przyj. 14-08). 1 o
c;r  2655 m iędzy Ja n o w em  (odj.
20.1S) 1 Lwowem  (przyj. 2 1.25).

N a  linji Lw ów  — Stojanów. Po
c i ^  2 1 15  między Lwowem  (odj. 0.45)
■ S°tojLow em  (przyj. 3 .5?)-. * > « »  
23 14  między Stojanowem (odj. 10 .16 J 
i Lw ow em  (przyj. 13 .17)-

N a linji Jarosław — Sokal. Pociąg 
14 2 1  między Raw ą Ruską (odj. 3.35) 
i Sokalem (przyj. 5.24). Pociąg 1424 
między Sokalem (odj. 1.42) 1 Raw ą 
Ruską (przyj. 3-27)- Bieg pociągu 145* 
miedzy Lubaczowem (odj. a S-39-> 1 K a
wą Ruską (przyj. x7 -4S) wstrzymuje 
się z dniem 1 września.

N a linji Lw ów  -  Podwołoczyska. 
Pociąg 215 między Lwowem  (odj- 
23.55) i Tarnopolem  (przyj- 3̂-47)-/'O- 
dącr 2 16  między Tarnopolem  (odj. 
7.3*5) i Lwowem  (przyj. 11.20 ). N a 
stępnie pociągi 251 między Złoczo- 
wem (odj. 5.09) i Tarnopolem  tprzyj. 
7 . i 7). 230 między Tarnopolem  (odj. 
14 . 1 1 )  i Złoczowem  (przyj- 16.02). 221 
między Krasnem (odj. 6.04) 1 Złoczo
wem (przyj. 6.41). 222 między Z ło 
czowem (odj. 7-06) 1 Krasnem (przyj.
7 43). 223 między Krasnem (odj. j
13.0S) i Złoczowem  (przyj. 13.45). 224 
między Złoczowem (odj. 14 .10) 1 R ra- 
snem (przyj. 14-47) tylko do dnia 31 
sierpnia włącznie. Pociąg 2 15  odejaz.e 
ze Lwowa po raz ostatni w  nocy z 
14  na 15 lipca.

N a  linji Krasne — Zdołbunów. Po
ciąg 245 między Krasnem (odj. 8.06)
; Zdolbunowem  (przyj. 11 .5 7 ) . P ° C14§ 
246 między Zdolbunowem (odj. 16.00) 
i, Krasnem (przyj. 20.00). Pociąg 821 
między Kamienicą W ol. (odj. 6.19) 1

Zdolbunowem (przyj. 7.40). Pociąg 
j 822 między Zdolbunowem (odj. 20.00) 
j i Kamienicą W . (przyj. 21.26). Pociąg 

841 między Brodami (odj. 6.48) i R a
dziwiłłowem (przyj. 7.03). Następnie 
pociągi 8 11  między Krasnem (odj,
6.21) i Brodami (przyj. 7.24) i 812 
między Brodami (odj. 14 .15 ) i K ra
snem (przyj. 15 . 1 1 )  wstrzym uje się 
tylko do dnia 31 sierpnia włącznie, zaś 
pociąg S42 między Radziwiłłowem
(odj. 7.09) i Brodami (przyj. 7.29) i
pociąg 843 między Brodami (odj.
14..10) i Radziwiłłowem  (przyj. 1 4-2 5) 
od dnia 1 września.

N a linji Kamienica W ołyńska —

Krzemieniec. Pociąg 29 13  między K a
mienicą W ol. (odj. 2 1.27) i Krzem ień
cem (przyj. 22.15). Pociąg 29 14  mię
dzy Krzemieńcem (odj. 5.33) 1 Kam ie
nicą W ol. (przyj. 6.18).

N a linji Tarnopol —  Zbaraż —• 
Łanowce. Pociąg 2755 między T arno
polem (odj. 21.28) i Zbarażem (przyj. 
22.57. Pociąg 2756 między Zbarażem 
(odj. 1.37) i Tarnopolem  (przyj. 3.00).

N a linji Lw ów  — Podhajce. Po
ciąg 1623 m iędzy Brzeżanami. (odj.
14.30) i P o m o ram i (przyj. 14.47). 
Pociąg 1624 między P om oram i (odj.
15.05) i Brzeżanami (przyj. 15 .19 ).

N a linji Lw ów  — Sianki. Pociągi

Pożyczka japońska dla Sowietów.
Tokio. 7 lipca. V/ klubie bankie

rów  odbyło się wczoraj zebranie oso
bistości japońskich z udziałem amba
sadora sowieckiego Trojanowskiego, 
przedstawicieli finansów sowsecklch, 
oraz japońskiego rządu, przemysłu i 
finansów. N a zebraniu tern dyskuto
wany był projekt pożyczki 50 milio
nów ienów dla Sowietów na zakupno 
w Japonii statków, materjałów budo

wlanych, taboru kolejowego, maszyn 
i t. p. N a zapytanie, czy rząd sowiecki 
skłonny jest dać gwarancje na w ypa
dek straty, jaką ponieść mogliby do
stawcy japońscy, amb. Trojanowski 
odpowiedział negatywnie, twierdząc, 

że samo istnienie Sowietów jest naj
lepszą gwarancją. W rezultacie trans
akcja ta doszła do skutku.

Obniżenie gaż artystów  teatrów  
państwowych w Austrji.

Rada ministrów uchwaliła wnieść 
do parlamentu projekt ustawy, zno
szący wygórowane gaże wybitnych 
artystów t. zw. „gw iazd” w teatrach 
państwowych. Wedle nowego pro
jektu mają być dotychczasowe um o
w y uznane za nieważne. Ustawa upo
ważnia ministra do ułożenia nowych 
kontraktów. Jako maksymalną grani
cę gaż uważać będzie ustawa 1.10 0

szylingów miesięcznie, tylko w w y
jątkowych wypadkach granica ta bę
dzie mogła być przekroczona o 400 
szylingów.

Dzienniki wiedeńskie piszą, że no
wa ustawa dotknie przedewszystkiem 
artystów oper państwowych. N iektó
re „gw iazdy”  pobierają dotychczas 
gaże bez porównania wyższe.

Wśzyła Siśmsoea w Rzymie.
Rzym , S lipca. (PAT.) Czynione 

są tu wielkie przygotowania do przy
jęcia ministra Stimsona, który dziś 
wieczorem przybędzie samochodem 
z Neapolu do Rzym u. N azajutrz Stim- 
son będzie przyjęty przez, ministra 
Grandiego i przez Mussoliniego. W  
rozm owach z dziennikarzami, pro
wadzonych w Neapolu, Stimson był 
niezwykle powściągliwy, podkreślił on 
turystyczne cele swej podróży, którą 
jednak niewątpliwie w ykorzysta, aby 
zetknąć się Z kierownikam i politycz
nym i głównych państw europejskich 
dla omówienia interesujących świat 
zagadnień.

Prasa zamieszcza szereg entuzja
stycznych artykułów , poświęconych 
Stimsonowi, widząc w  nim prawdzi
wie nowoczesnego męża stanu.

Rektor Uniwersytetu 
nawołuje do manifestacji.

Berlin, 7 lipca. (PAT). Policja za
kazała urządzenia zebrania manife
stacyjnego przeciwko traktatowi- wer
salskiemu, do udziału w którem  na
w oływ ał rektor Uniwersytetu w 
Królewcu. W  odpowiedzi na to zarzą
dzenie, rektor Uniwersytetu wywiesił 
na tablicy Uniwersytetu pismo, w yra
żające ubolewanie rektora i związków 
młodzieży akademickiej z powodu te
go zakazu. Rektor podkreśla poza- 
tem, że wśród studentów i docentów 
panowała jedność przekonań. Do 
przewidywanych zaburzeń nie po
winno było dojść. Mumo zakazu stu
denci urządzili dziś zebranie, nawo
łujące do manifestacyj w  dniu jutrzej
szym.

Trąd zawleczony z Argen
tyny.

Berlin, 7 lipca. (PAT). W  sprawie 
wypadku trądu, stwierdziły docho
dzenia, że chory robotnik nazwiskiem

Stammler przebywał w latach 19 12 -  
1925 w  Argentynie i Brazylji, gdzie 
prawdopodobnie nabawił się tej cho
roby. Pierwsze objawy jej ujawniły 
się u niego dopiero przed pól rokiem, 
co zgadzałoby się z doświadczeniem, 
że w ykrycie choroby następuje dopie
ro po 5— 10 latach. Osoby, które ob
cowały ze Stammlerem, poddano ob
serwacji lekarskiej. Chorego odwie
ziono do Leprotorjum  kolo Kłajpedy.

Komitet dla zwalczania 
komunizmu.

N ow y Jo rk , 7 lipca. (PAT). U tw o 
rzył się komitet, złożony z około 100 
wybitnych przedstawicieli społeczeń
stwa amerykańskiego, mający na celu 
zwalczanie komunizmu za pomocą 
bojkotu handlowego oraz kontrpro- 
pagandy. W  skład komitetu wchodzą 
m. in, wiceprzewodniczący Federacji 
Pracy i b. ambasador amer. w Berli
nie Gerard. Podobne komitety pow 
stać mają we Francji, Anglji, Belgji, 
Niemczech, Włoszech, Kanadzie i 
państwach bałkańskich.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
WIEDEŃ. Pożar fabryki amunicji. Dzien

niki wiedeńskie donoszą z B ratys ław y,  że 
spłonęły tam 3 m agazyny i warsztaty  fabryki 
nabojów. Kilka skrzyń  z nabojami eksplodo
wało, raniąc wiele osób. Sz kod y  obliczają na 
8— 10 miljonów koron czeskich.

L O N D Y N .  Zderzenie* samolotów. N ad
lotniskiem Filton pod Bristolem1 zderzyły  się 
2 samoloty wojskowe. Jeden lotnik poniósł 
śmierć, 2 inni odnieśli ciężkie rany. Od po
czątku r. b. jest to już 25-ta  katastrofa  lo t
nicza. Zginęło  w nich 47 osób.

S Y D N E Y  Cyklon . W czoraj przeszedł 
nad okolicami Sydney cyklon, k tó ry  spowo
dował wielkie szkody. W  pobliżu Port  J a c k 
son i Botany Bay rozbiło się wiele drobnych 
statków.

2 13 3  między Lwowem  (odj. 10.00) i 
Lubieniem (przyj. 10 .4 1). Pociągi 2 134  
między Lubieniem (odj. 13.02) i L w o 
wem (przyj. 13.45). Pociąg 2 13 5  mię
dzy Lwowem  (odj. 14.00) i Komarnem 
(przyj. 14.56). Pociąg 2 136  między 
Komarnem (odj. 21.07) i Lwowem  
(przyj. 22.04). Ponadto pociąg 4 15 1  
między Samborem (odj. 15.03) i Jasie
nicą Zam kową (przyj. 17.24) do dnia 
31 sierpnia włącznie.

N a linji Lw ów  — Ławoczne. Po
ciąg 17 17  między Lwowem  (od;.
23.57) i Stryjem  (przyj. 1.55). Pociąg 
1728 między Stryjem (odj. 20.57) i 
Lwowem  (przyj. 22.50). Pociąg 1733 
między Lwowem (odj. 11 .2 5 )  i Skniio- 
wem (przyj. H -34); Pociąg 1734  mię
dzy Sknilowem (odj. 12 .10 ) i. Lwowem 
(przyj. 12.20). Pociąg 1735 między 
Lwowem (odj. 14.35) i Mi.koiajowem 
(przyj. 15 .5 1) . Pociąg 1736 m. Mikola- 
jowem (odj. 17.06) i Lwowem  (przyj. 
18.40) wstrzym uje się od dnia 4 paź
dziernika. Pociąg 17 17  odchodzący ze 
Lw ow a po raz ostatni: w nocy z 14 na 
15 lipca nie znajdzie w Stryju połą
czenia do Drohobycza i Borysławia. 
Następnie pociągi 1742 między S try
jem (odj. 5.26) i M ikołajowem  (przyj. 
6.20). 1743 między Mi.koiajowem (od;.
6.30) i Stryjem (przyj. 7 .15). 17 2 1
między Stryjem  (odj. 14.05) i Ławocz- 
nern (przyj. 16 .1 1) .  1722 między Ła- 
wocznem (odj. 14.09) i Stryjem 
(przyj. 16.07) do dnia 31 sierpnia 
włącznie. Od dnia 1 września pociągi 
17 2 1 między Stryjem  (odj. 14.05) 1 
Ławocznem (przyj. 16 .u )  i 1722 mię
dzy Ławocznem (odj. 14.09) i S try 
jem (przyj. 16.07) kursować będą 
tylko między Stryjem  i Skolem (poc. 
17 2 1  przyj, do Skolego 15.07, zaś po
ciąg 1722 odj. ze Skolego 15 .10). Po
ciąg 1729 natomiast między Lwowem  
(odj. 14.30) i Stryjem (przyj. 16.37), 
który miał kursować tylko do dnia 3 
października, kursować będzie nadal 
aż do odwołania.

N a linji Przemyśl — Chyrów. rO-
01,ąg 2 0 11  między Przemyślem (odj.
0.49) i Chyrowem  (przyj. 1.50). Po
ciąg 2012  między Chyrowem  (odj. 
5.12) i Przemyślem (przyj. 6.05).

N a linji Zagórz — Stryj. Pociąg 
1 3 2 1  między Drohobyczem  (odj. 3.56) 
i Stryjem  (przyj. 4.34). Pociąg 1322 
między Stryjem (odj. 2.05) i D rohoby
czem (przyj. 2.43). Pociąg 1325 mię
dzy Drohobyczem (odj. 23.59) i Stry
jem (przyj. o.38). Pociąg 1328 między 
Stryjem (odj. 6. 13) i Drohobyczem 
(przyj. 6.58). Pociąg 1329 między
Drohobyczem  (odj. 20,12) J, Stryjem 
(przyj. 20.49). Pociąg 1330 między 
Stryjem  (odj. 16.47) i Drohobyczem  
■(przyj. 17.25). Pociąg 12 18  między
Drohobyczem  (odj. 1 3 . 1 S) i C h yro
wem (przyj. 15.26). Pociąg 1 2 1 9  mię
dzy Chyrowem  (odj. 12.45) 1 D roho
byczem (przyj. 14.48). Pociąg 1 2 1 2
między Drohobyczem (odj. 23.51) i 
Samborem (przyj. 0.58). Pociąg 1 2 1 3  
między Samborem (odj. 22.44) i D ro
hobyczem (przyj. 23.49). Pociąg 1 2 1 2  
odejdzie z Drohobycza po raz ostatni 
w nocy iĄ  na i j  lipca.

N a linji Drohobycz — Borysław.
Pociąg 1 8 1 1  między Drohobyczem 
(odj. 2.53) i Borysławiem (przyj.
3.19). Pociąg 1 812  między Borysła
wiem (odj. 3.21) i Drohobyczem
(przyj. 3.46).

N a linji Drohobycz — Truska- 
wiec. Pociąg 3 1 1 1  między D rohoby
czem (odj. 4.19) i  Truskawcem  (przyj. 
4.52). Pociąg 3x 12  między Truskaw 
cem (odj. 5.25) i Drohobyczem  (przyj.
5.57). Pociąg 3x53 między D rohoby
czem (odj. 15-44) i Truskawcem
(przyj. 16.23). Pociąg 3 1 1 8  między 
Truskawcem  (odj. 10.35) i D rohoby
czem (przyj. 1 1 . 19).

N a linji Łupków W ąski i Cisną. 
-Bieg pociągów 3451  między N ow ym  
Łupkowem, (odj, 12.33) iC isną (przyj. 
14.33) oraZ 3452 między Cisną (odj.
17.30) i N ow ym  Łupkowem (przyj.
19.30) wstrzymuje się w niedziele, 
wtorki, czwartki i soboty.
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KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Elżbiety kr. 

Gr.-kat. Fewronji.

W *ch ód  słońca  g  3 m 24 
Z a ch ó d  »  19 m 34
D łu g ość  dnia g  16 m 13

■LWOWSKA
T E A T R  W IELKI.

Codziennie aż do odwołania,  godz. 8 w.,  
rewja teatru ,,Qui Pro  Q uo“ : „Panie M in i
strze".

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
Codziennie aż do odwołania, godz. 7 J 0 :  

„K r ó l o w a  Przedmieścia".

R E P E R T U A R  T E A T R U  C O L L O S S E U M :
Czw artek ,  dnia 9 lipca, o godz. S.so 

w ie cz . : Koncert  Y ik to ra  Chenkina.

R e w ja  „Panie M inistrze" należy do naj
celniejszych z bogatego repertuaru ,,Qui Pro  
Q u o “ , to też cieszy się w  teatrze W ielk im  
ogrom nem  powodzeniem, publiczność rozba
w iona do lez, oklaskuje z zapałem w y k o n a w 
ców , domagając się naddatW w . Pewnego r o 
dzaju atrakcję  program u stanowi bajeczna w  
swoich kreacjach Zula  Pogorzelska.  Prze
pyszni, jak zawsze, Jarossy,  Górska,  Ternc,  
Kalinówna, Dym szyna, Ślaska, Dymsza, La- 
wiński,  T o m , Fuchs, M inowicz,  no i zespól 
taneczny T ac jann y  Wysockiej samem ukaza
niem się na scenie wyw ołu ją  brawa. O prawa 
dekoracy jna-kost jum ow a przebogata,  zyskuje  
ogólne uznanie. R e w ja  „Panie Ministrze" u- 
trzym a się na codziennym  afiszu do końca 
tego tygodnia.

Zniżone ceny do teatru Rozm aitośc i  
wzm ogły bardziej  jeszcze powodzenie świet
nego wodewilu  K rum łowskiego  „K ró lo w a  
Przedmieścia",  w  kapita lnej inscenizacji L. 
Schillera. W idow nia wypełniona jest co w ie
czora po brzegi, publiczność bowiem ma już 
ostatnią sposobność ujrzenia tego u tw oru  w 
najlepszej interpertacji ,  z uwagi na kończąc',1 
się w  dniu 17  bm. sezon naszej sceny dram a
tycznej.

Zniżki  do „Q u i  P ro  Q uo“ . Ulegając w y 
rażonym  ze strony poszczególnych zrzeszeń 
organizacyj prośbom, z drugiej zaś strony 
pragnąc udostępnić najszerwszym sferom 
przedstawienia pierwszej i najcelniejszej pol
skiej sceny rcw jowej,  dyrekcja  zdecydowała się 
przy w róc ić  ważność k u ponów  zn iżkow ych  na 
wszystkie  pozostałe dni gościny teatru ,,Oui 
P ro  Q uo“ . K u p o n y  zniżkowe, upoważniające 
do  nabywania biletów z ustępstwem 30 pro- 
ccntowem , wydaje  sekretarjat teatru W iel
kiego codziennie od godz. 10 — 12  w  południe.

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W .

A P O L L O ;  O ryginalny f i lm  japoński 
„Y a k ic h i  D r w a l "  ( Jego  największa ofiara).

C A S I N O :  „B łą d  o jca" i Laurel i H ardy .
C H I M E R A :  „Znajom ość  z wagonu sy 

p ialnego" z Marleną Dietr ich oraz „M iłość  
i pięść".

C O L O S S E U M :  D o 9 bm. kino nieczynne.
K O P E R N I K :  „ Je d n a  noc... ewentualnie" 

oraz „D em on ruchu".
L E W :  „ N a  zachodzie bez zmian".
M A R Y S I E Ń K A :  „ Jed na  noc... ewentual

nie" oraz „D em on ruchu".
O A Z A :  „P a t  i Patachon w  Luna Par

k u " .
P A L A C .E :  „ Jed yn aczk a  króla  n a fty " ,

rew ja  hum oru oraz „C ud za  żona",  dramat 
salonowy sensac.

P A N :  „R y c e rz e  miłości". 
P A S A Ż :  „ J a  chcę na płótno", ,Obrońca

prawa
P R O M I E Ń :  „Żelazna maska".
S T Y L O W Y :  „Bez  serc",  bez du szy"  oraz 

komedja .

Posiedzenie R ad y miejskiej odbę
dzie sic w  czwartek, dnia 9 b. m. o 
o godzinie 7-mej wieczorem w sali 
posiedzeń R ady miejskiej. N a .po
rządki. obrad 10 spraw porządku 
jawnego i 2 tajnego.

N a posiedzeniu Magistratu odby-j 
tem w dniu 7 lipca pod przewodnic
twem urzędującego wiceprezydenta 
p. inż. Kolbuszowskicgo i w obecno
ści pp. wiceprezydentów miasta Irzy- 
ka i Chajcsa, postanowiono udzielić 
zezwoleń na budowę wzgk przebu
dowę siedmiu mniejszych domów w 
różnych punktach miasta a ponadto 
zezw olono' na budowę dwu piętro
wych domów przy ul. Grochowskiej 
p. Andrzejowi Śliwińskiemu i A lek
sandrowi Lewickiemu. Pozatem oma
wiane sprawę dżierżawy łaźni im. 
Ducheńskiego oraz załatwiono szereg 
drobniejszych spraw z zakresu Opie
ki, społecznej.

Pożegnanie prezesa inż. Prachtla- 
Morawiańskiego.

Pracownicy lwowskiej dyrekcji ko
lejowej żegnali uroczyście w sali Tea
tru Małego ustępującego na własną 
prośbę w  stan spoczynku, dyrektora 
koleji p. inż. Prachtla - Morawiań- 
skiego.

W  uroczystości tej wzięli udział 
naczelnicy W ydziałów dyrckcyjnych 
z zast. dyr. dr. Świgostem na czele, 
liczny zastęp pracowników z okręgu 
dyrekcji lwowskiej oraz delegaci 
Zw iązków  kolejowych.

Po odegraniu kilku utworów przez 
orkiestrę kolejową i odśpiewaniu kan
taty przez chór kolejowy „Syrena" 
przemówi! w  serdecznych słowach dr. 
Świgost podnosząc niepospolite za
sługi i zacny charakter ulubionego 
szefa. Następnie przemawiali repre

zentanci służby mechanicznej, drogo
wej i ruchu, delegaci Związków za
wodowych i inni.

Kom itet humanitarny istniejący 
przy dyrekcji kolejowej, którego u- 
stępujący prezes byl gorącym orę
downikiem , powziął uchwalę ustana
wiającą fundusz zapomogowy im. 
Prachtla - Morawiańskiego dla sierót 
po kolejarzach.

W zruszony do głębi podziękował 
p. prezes wszystkim  zebranym za 
szczere słowa pożegnania i wezwał 
wszystkich kolejowców do wiernej 
służby dla dobra O jczyzny.

Wieczorem odbył się bankiet w 
hotelu Krakowskim .

Rezolucje Zjazdu Stomatologów.
V . Polski Zjazd Stomatologów, 

który ukończy} swe obrady, powziął 
szereg rezolucyj o znaczeniu spolecz- 
nem. rezolucyj, które zostają oddane 
t od rozwagę odnośnym instytucjom 
i władzom. W  sprawie lecznictwa den 
tystycznego w  Kasach Chorych, u- 
chwalonc oświadczyć się za w prow a
dzeniem wolnego wyboru lekarza i za 
żądać w myśl obowiązujących przepi
sów ustawowych wyeliminowania 
techników dentystycznych z lecznic

twa kasowego: W  sprawie społecznej 
opieki dentystycznej nad dziećmi i mło 
dzieżą, postanowiono rozszerzyć ją w 
możliwie największych granicach i o- 
przeć na zasadach samowystarczalno
ści, roztoczyć opiekę nad jamą ustną 
matki, a wobec zwolnienia z dniem 1 
lipca br. lekarzy szkolnych, zorgani
zować samorzutnie szkolne kliniki 
dentystyczne, przy użyciu istniejące
go inwentarza.

Lustracja Urzędu Emigracyjnego.
Bawi we Lw ow ie radca ministerjal- 

ny p. Mieczysław Kokoszkiewicz, któ
ry z ramienia U rzędu Emigracyjnego 
w W arszawie przeprowadził lustrację 
przy współudziale kierownika Ekspo
zytury Urzędu Emigracyjnego we 
Lw ow ie p. D ra W ładysława W yszyń
skiego. działalności organów podle
głych U rzędow i Emigracyjnem u, tj. 
Ekspozytury tego Urzędu, Syndykatu 
Em igracyjnego, -tudzież instytucyj, 
zajmujących się opieką nad emigran
tami.

N a posiedzeniu Zw iązku społecz
nych organizacyj opieki nad emigran
tami, które odbyło się w dniu 5 bm. 
pod1 przewodnictwem .prez. prof. dra
S. Siemiradzkiego, zostały omówione 
wszystkie aktualne sprawy z  zakresu 
■emigracji, administracji Domu Em i

gracyjnego, tudzież ustalenia współ
udziału poszczególnych instytucyj z 
z a k r e s u  por uczonych im przez U rząd 
Em igracyjny funkcyj. Z  wyjaśnień, 
otrzym anych od p. radcy Kokoszkie- 
wicza wynika, że dotychczasowa dzia
łalność Syndykatu Emigracyjnego na 
zasadzie zarządzeń Ministra Pracy -i 
Q p .  Spoi. objęła nowe dziedziny, 
mianowicie załatwianie spraw z za
kresu emigracji kontynentalnej. W sku
tek przyjęcia przez Syndykat tej no
wej dziedziny pracy, emigracja będzie 
ko rzystać tak w kraju, jak i zagranicą, 
ze znacznych ulg.

W  d:niu 6 bm. na konferencji u p. 
W ojewody omówił te wszystkie spra
wy z zakresu emigracji, które w ym a
gają decyzji Urzędu W ojewódzkiego.

Przed Zjazdem Leg]®misiów.
Kom itet w ykonaw czy X . Zjazdu 

Legjonistów w Tarnow ie podaje do 
wiadomości wszystkich interesowanych 
osób i organizacyj, że karty uczestnic
twa w Zjeździe będą wydawane na 
dworcu kolejowym  w Tarnow ie dnia 
8 i 9 sierpnia r. b. Ze względu na uła
twienie prac przygotowawczych do

Zjazdu, uprasza się wszystkie zarządv 
okręgowe i oddziały o podanie do dnia 
25 lipca r. b. ilości członków, którzy 
wezmą udział w Zjeździe. Pisma na
leży nadsyłać pod adresem: inż. K ru 
szyna, prezes Kom itetu wykonawczego 
X . Zjazdu Legjonistów, Tarnów , R a 
tusz.

Podczas onegdajszej burzy piorun 
uderzył w budkę kolejową nr. 25 na 
linji Lw ów  - Sambor, zabijając znaj
dującego sic tam 6o-letniego wieśniaka 
oraz raniąc drugiego. Strażnik kolejo
w y i jego rodzina wyszli bez szwanku.

Zamach samobójczy. W asyl Kokuszkiewicz,  
student Politechniki,  zam. we L wowie ,  „ W ł a 
sna Strzecha" 1, w  zamiarze sam obójczym  za
żył większej ilości nieznanej trucizny. Z a w e 
zwane Pogotowie ratunkowe, po udzieleniu 
desperatowi pierwszej pom ocy lekarskiej, od
wiozło  go do szpitala.

Oszustwo. K aro l  Mensch, kupiec, zam. 
ul. Jab łonowskich 34 a, doniósł policji, żc 
Samuel Miszel, zam. Tryb u nalska  4, sprzenie
wierzy!  na jego szkodę towar,  wartości 680 zl.

D rog a  kąpiel. Izak Vogelfanger,  zam. przy 
ul. Jachow icza  4, pojechał wczoraj na staw 
„Św iteź" ,  by  ochłodzić trochę w  zimnych 
nurtach w o d y  swe rozpalone ciało. Jak aż  była 
jego rozpacz, k iedy  po odświeżającej kąpieli 
przyszedł do kabiny i stwierdził,  że niewy- 
ś-ledzony dotychczas sprawca skradł mu port
fel z dokumentami i zegarek marki „Longi-  
nes“ , wartości 200 zł. P. Vogelfanger zawia
domił O  tem policję, k tó ra  ze swej strony 
wszczęła dochodzenia celem ujęcia złodzieja.

STOŁECZNA
Pan Prezydent Rzplitej przyjął 

wczoraj na audjencji posła R . P. w 
Moskwie, Ministra Patka.

KRAJOWA
S T R Y J .  Nieudałc  włamanie do grobowca.

Mieszkańcy wsi Żulin (ad Stryj)  zostali za
alarmowani w  nocy odgłosem strzałów k a ra 
binowych. Okazało  się, że dwaj nieznani o- 
sobnicy starali się włam ać do grobowca r o 
dzinnego Barańskich. B a n d ytów  spostrzegł 
niejaki Jabłoński,  k tó ry  zaalarmował pobliski 
posterunek policji. W  chwili,  gdy policjanci 
zbliżyli się do cmentarza, bandyci rzucili się 
do ucieczki, policja zaś poczęła za nimi strze
lać, jednak bezskutecznie

G R Ó D E K  J A G I E L L O Ń S K I .  G ro ź n y  pożar 
wybuchł wczoraj w  nocy w  stodole Wasyla  
Hluszki w Kosowcu (powiat G ród ek  Jag ie l loń
ski). Z  stodoły  pożar przerzucił się na 6 bu
d ynk ó w  mieszkalnych i 18 b u dynków  gospo
darczych, strawił zabudowania 9 gospodarzy. 
Ogólna szkoda wynosi około 2 1  tysięcy z ło 
tych. B ud yn ki  były  ubezpieczone. P rzy czy ny  
pożaru nie zdołano ostatecznie stwierdzić, są 
jednak silne poszlaki, że pożar powstał wsku- 
5tek palenia papierosa w  stodole przez pa- 
robczaka Audrzeja Hłuszkę.

List ze Stanisławowa,
(Praca Kom itetu Rodzicielskiego przy 
szkole jim. Kazim ierza W . — 21.000 zł. 
dla Bursy Handlowej. — Piechotą^ do- 
około św iata .,— Szkielet z przed 100 

lat. — Z  teatru im. Moniuszki. 
(Korepondencja własna „Gazety Lw ow skiej“ ).

Kom itet Rodzicielski iprzy Szkole 
powszechnej im Kazimierza W ielkiego, 
który powstał dzięki inicjatywie dyr. 
szkoły p. Białousa i nauczycielki p. 
Szumlanczowej, wykazuje żywą dzia
łalność filantropijną dla uczniów tego 
zakładu, rekrutujących się przeważnie 
z najuboższej ludności. — Pracę swą, 
rozpoczął Kom itet akcją dożywiania; — 
trwała ona cala zimę aż do Świąt W iel
kanocnych. Po akcji dożywiania — 
rozpoczął Kom itet akcję odzieżową. 
Znaczna część młodzieży otrzym ała 
bezpłatnie ubrania i obuwie.

Obecnie stara się Kom itet o zebra
nie funduszów, celem wysłania części 
dziatwy szkolnej na kolonję w akacyj
ną. N a cele kolonji wakacyjnej, odbył 
się cnegdaj festyn na boisku Sokola I., 
pod kier. p. dyrektora i Grona nau
czycielskiego i przy współudziale K o 
mitetu Rodzicielskiego. Impreza ta 
wypadła b. dobrze.

* *  *
Gmach bursy dla młodzieży rze- 

mieślniczo-handiowej w Stanisławowie 
jest już na wykończeniu. Dzięki ofiar
ności tut. społeczeństwa — bursa zo
stanie oddana w całości do użytku 
młodzieży już w najbliższych miesią
cach. Dotychczas zebrano 21.000 zł., 
t. j. 2 10  cegiełek po 100 zl. Cegiełki te 
z nazwiskami ofiarodawców już się do 
nowego gmachu wm urowuje. Dalsze 
ofiary należy składać w Red. „K urjera
Stanisławowskiego1'.

*
*0 *

W czoraj wyruszył FvOman Kozio 
ze Stanisławowa w podróż piechotą 
dookoła świata. P. Kozio, ma zamiar 
zwiedzić całą Europę, jakoteż wszyst
kie kraje pozaeuropejskie. Podróż pro
jektowana na około lat 20.

• *  #
Przy kopaniu kanału w podwórzu

Izrael. Gm iny wyznaniowej przy ul.
Me.iselesa 1, znaleziono w głębokości
2.40 m. szkielet ludzki, pochodzący z
przed około 100 lat.

*<t *
Ub. tygodnia odbyło się Walne ze

branie członków Tow . Muz. Dram. 
„T eatru  im. M oniuszki" w Stanisławo
wie*. Zgromadzenie zagaił przez T ow . 
dyr. Ziobrowski.

Po sprawozdaniu prez. Ziobrow- 
skiego, rozpoczęła się dyskusja, w któ
rej wzięli udział: red. dr. H enryk Sei- 
dler, radca Eder, red. N aw rocki, dr. 
Zieliński i inn.

Następnie przystąpiono do uzupeł
niających w yborów. W ybrani zostali 
pp.: Wicepr. Specht Ferdyn., skarbn. 
Chudziewicz Piotr, oraz Lacheta 
Karol i Rubaszewski Marjan. D.

Kupcy litewscy w Łodzi.
Warszawa, 8 lipca. (PAT.) Prasa 

donosi, że wczoraj przybyła do Łodzi 
delegacja kupców litewskich, złożona 
z 5 osób, która zakupiła szereg tow a
rów bawełnianych. W  rozmowie z fa 
brykantam i, kupcy litewscy oświad
czyli, że ludność litewska, p rzyzw y
czajona z czasów przedwojennych do 
w yrobów  łódzkich, zmusza kupców do 
importowania towarów z Łodzi, wbrew 
tendencji rządu, który popiera handel 
z Niemcami.

Dwie ofiary zderzenia 
taksówki z motocyklem.

W arszawa, 8 lipca. (PAT.) W czoraj 
o godzinie 19.40 nastąpiło w Alejach 
Ujazdowskich zderzenie tjaksówki z 
jadącym naprzeciw m otocyklem , k tó 
rym  jechali dr. Adam  Kom orek i T a 
deusz Grabowski. M otocykl przewró
cił się, przyczem dr. Kom orek doznał 
pęknjęcia czaszki oraz złamania obu 
nóg, zaś Grabowski poniósł śmierć na 
miejscu. D r. Kom orek, przewieziony
n  /A  C 1 1 m r t  -»-v ń  1 /-X a— T r
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Ćwierć wieku czekała .
na powrót kochanka •••••

Ona nosiła cudne imię Guglielminy 
a po ojcu nazywała się Ram aldi, on 
się nazywał Guido Cisali, mieszkali w  
Perugji i kochali się na zabój...

Wtem. w  piękną jak w  bajce mi
łość pary kochanków pada grom z 
jasnego nieba. W  cichą, księżycową 
noc wioską — 6 sierpnia 1906 roku —- 
zam ordowany zostaje w  swej willi 
w  Perugji radca praw ny jednego z 
wielkich dom ów handlowych, adwo
kat Bianchi.

Do mieszkania zamordowanego 
adwokata napływały tłumy osób z 
wyrazam i współczucia dla rodziny. 
M iędzy innymi przyszedł też piękny, 
w ytw orny i elegancki, 20-letni m ło
dzieniec, G v d o  Cisali.

Swoje współczucie i żal, z  powodu 
śmierci adwokata umiał wyrazić tak 
pięknie i wzruszająco, że zgromadze
ni krewni zamordowanego na nowo 
zaczęli się zalewać łzami. Razem z in
nym i płakał też piękny i w ytw orny 
Guido Cisali.

W  chwili, gdy Guido po- spełnieniu 
swego obowiązku kondolencyjnego, 
opuszcza! już willę zmarłego, wchodził 
właśnie na schody jeden z przyjaciół 
zamordowanego. Zobaczywszy mło
dzieńca w ykrzyknął:

— Trzym ajcie go! T o  morderca!
W willi powstała konsternacja. C i

sali, jakby ogłuszony, zachwiał się, 
powiódł obłąkanym wzrokiem po o- 
becnych, a odzyskawszy niezawodne 
panowanie nad sobą, roztrąciwszy in
nych, rzucił się do ucieczki. Schw y
tano go jednak natychmiast, areszto
wano, poddano badaniu.

Podczas śledztwa okazało się, że 
ów przyjaciel zamordowanego spotkał 
się krytycznej nocy oko w  oko z nie
znajomym  młodzieńcem, wychodzą
cym z ogrodu Bianchi’ego. M łodzie
niec chował pośpiesznie do kieszeni 
jakiś duży przedmiot, którym , jak się 
później okazało, była wspaniała złota 
kasetka, okładana kością słoniową a 
wysadzana prócz tego drogiemi ka
mieniami. —• T o  go zgubiło. N ie

mógł się nawet wyprzeć winy. Znale
ziona w  mieszkaniu jego kasetka by
ła zbyt w ym ownym  tej w iny dowo
dem.

W  kilka miesięcy później elegancki 
i urodziwy Cisali był już galernikiem. 
Skazano go na 30 lat ciężkich robót, 
które go kosztowały zdrowie, pięk
ność i młodość.

Ostatniem życzeniem mordercy 
było zobaczyć -raz jeszcze swoją na
rzeczoną, G uglielm nę Rinaldi. Gu- 
glielmina liczyła wówczas wszystkiego 
lat siedmnaście.

Piękna, piękniejsza jeszcze niż 
Guido, Guglielmina przysięgła ko
chankowi, że będzie na niego czekać, 
że 30-letnia samotność nie zdoła jej 
odstraszyć, że będzie mu wierna, że 
go nie zapomni, że po 30 latach znaj
dzie ją równie kochającą i tęskniącą

Fałszerstwa akcyj, obligacyj, listów 
zastiawnych, czeków, książeczek, 
wkładowych i t. p. papierów w arto
ściowych są u nas na porządku dzien
nym. —- Stan ten, ilustrowany dokład 

j nie międzynarodową s-tatystyką, sta
wiającą Polskę na drugiem miejscu 
pod względem ilości fałszerstw, za
wdzięczać należy masowemu obiego
wi pod względem chemicznym i gra
ficznym  niedostatecznie zabezpieczo
nych walorów.

A by um ożliwić instytucjom p ry
watnym , emitującym papiery warto
ściowe poddanie tychże ekspertyzie 
prewencyjnej. Bank Polski w  W arsza
wie stworzył dział ekspertyzy. Każda 
zatem instytucja uprawniona do wy-, 
dania papierów wartościowych, może 
przed wypuszczeniem ich na rynek, a 
nawet przed defiinitywnem w ykona-

pieć karę. Guglielmina została w do
mu u rodziców w Perugji.

M ijały lata. Guglielmina zasypy
wała kancelarję królewską prośbami o 
uwolnienie jej ukochanego, wciąż 
cierpliwie czekając na pomyślną odpo
wiedź i na powrót.

Aż wreszcie marzenie jej spełniło 
się. Król zmniejszył o pięć łat karę 
galernikowi.

Guido kilka tygodni temu opuścił 
więzienie. Cisali starszy o lat d-wa- 
dzieś pięć, sterany, wyniszczony, ale 
wciąż jeszcze kochający swoją Gu- 
gliełminę...

A  ona? Ongiś dziewczę 17-letn.ie 
,— dz-iś dziewica lat 42, niezłomna ko
chanka, bohaterka prawdziwego, acz 
z piętnem zbrodni romansu młodości, 
rzuciła się w  ramiona opuszczającego 
kazamaty skazańca i oddała swe czy
ste, aczkolwiek już nieco leciwe, lecz 
ciągle jeszcze płomienne serce ukocha
nemu na wieki,

Ślub dwojga kochanków odbył się 
kilka dni temu i- był chyba najroman- 
tyczniejszem wydarzeniem, jakie się 
w kronikach Perugji zapisało w  latach 
ostatnich.

niem akcyj, obligacyj, listów zastaw
nych, książeczek czekowych, książe
czek w kładowych i t. p. przesłać do 
Oddziału Ekspertyzy próbną odbitkę, 
która zostanie poddana fachowemu 
badaniu pod kątem widzenia trudno
ści podrobienia i sfałszowania.

Ekspertyzę przeprowadza urząd 
ten na żądanie, opłaty zaś za badanie 
prewencyjne są stosunkowo niskie i 
wynoszą: za ekspertyzę prewencyjną 
czeku zł. 25, książeczki wkładowej zł. 
50, akcji, obligacji lub listu zastawne
go zł. 100.

Ekspertyza ta zatem jest dostępna 
dla każdej instytucji emitującej papie
ry wartościowe, a posiadanie takiego 
urzędowego zaświadczenia chroni in
stytucję przed wieloma szkodami na
tury materjalnej i moralnej.

jak dzis.
Rozstali się. Guido poszedł odeier

Ekspertyza prewencyjna papierów 
wartościowych.

B E R N H A R D  LIN D E. 3)

Teatr polski.
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Obok tych pisarzy, piszących ra
czej dla przyszłości, był i jest w Polsce 
szereg, pisarzy, których twórczość od
powiada wymaganiom współczesnych. 
Do tych zaliczyć należy przede- 
wszystkiem należącego do połowy u- 
biegłegO' stulecia komedjopisarza A le
ksandra hrabiego Fredrę, twórcę ory
ginalnej komedji polskiej. Bohaterowie 
jego komedyj należą d.o sfer biedniej
szego obywatelstwa ziemskiego i mie
szczaństwa. Pierwiastki narodowe 
kontynuowali w literaturze scenicznej 
współczesnej Polski — oprócz Karola 
Huberta Rostworowskiego, o którego 
dramatach jużeśmy wspominali —  je
szcze Jerzy Szaniawski, W łodzimierz 
Perzyński, W acław Grubiński i in., 
należący do Związku pisarzy scenicz
nych Polski (Związek A utorów  D ra
matycznych).

Chciałbym  poświęcić tutaj trochę 
uwagi pisarzowi scenicznemu, który 
mimo, iż napisał około trzydziestu u- 
tworów, nie zdobył uznania w swoim 
kraju i ma opinję jakiegoś enfant ter
rible u znawców teatru, nawet bardzo 
poważnych. Mam tu na myśli Stani
sława Ignacego W itkiewicza i jego 
twórczość sceniczną. Jest to najoso
bliwszy pisarz, którego twórczość u- 
chodzi za niezwykle ekstrawagancyjną 
w Polsce i niewątpliwie byłaby uważa
na za taką i zagranicą, gdyby szerszy 
świat, drogą tłumaczeń zapoznał się z 
jego utworam i scenicznemi. Podobnie 
jak W yspiański, jest W itkiewicz i ar
tystą malarzem. Przy swej ogromnej 
pracowitości, równej może Kaden- 
Bandrowskiemu, o którym  mówi s.ię,

że mógłby pracować 24 godziny na 
dobę — może W itkiewicz w dzień na
malować kilka i więcej portretów, a 
wieczorem napisać utwór sceniczny. 
Jest to dla W itkiewicza taką samą 
„drobnostką’', jak dla naszego Jaan 
Oks’a — z którym  ma i inine cechy 
wspólne — było napisać dziennie kil
ka nowel. W itkiewicz, b. kornet ka- 
walerji podczas wojny światowej, mie
szka stale w Zakopanem, gdzie od
wiedza często i chętnie znanego poetę- 
samotnika Emila Zegadłowicza. W  Za
kopanem tworzy swoje oryginalne u- 
twory ten mallarz i entuzjasta teatru, 
k tóry  jednak namiętnie nienawidzi 
teatr współczesny. Oglądałem sze
reg portretów artystów warszawskich, 
w wykonaniu W itkiewicza. W  portre
tach tych rzuca się w oczy niezwykły) 
żeby nie powiedzieć anormalny —■ 
kierunek pracy jego mózgu, który 
często łączy wszystko z objawami, ży 
cia seksualnego, co dla widza przecięt
nego, wydaje się poprostu sprośnem. 
Ale bardziej oryginalną mz obrazy 
i szkice malarskie W itkiewicza, jest 
bezwątpienia jego twórczość scenicz
na, do której można zaliczyć j, jego 
pracę teoretyczną „T e atr" .

U tw ory sceniczne W itkiewicza po
równywano z utworami, Pirandella, 
ale nie sądzę, aby porównanie to było 
słuszne. Tw órczość polskiego pisarza 
odzwierciedla- życie w  dziwny sposób 
poplątane, chaotyczne, w  którem 
smutek i  rozpacz zajmują główne 
miejsce. Życie w  utworach W itkiew i
cza jest jakgdyby w ywrócone naopak, 
i  nawet autor ustosunkowuje się do

wszystkiego jakby w stanie podziwu 
metafizycznego. W szystko tam jest 
nierealne i nieracjonalne z punktu w i
dzenia dzisiejszych pojęć i zrozumie
nia. Może dałoby to przynajmniej 
powierzchowne pojęcie o utworach 
W itkiewicza, gdybyśm y zestawili je 
z Szekspirowskiem „ Ja k  wam się po
doba", ale ze sporym dodatkiem po-e- I 
zji formistycznej i ekspresjonistycz- 
nej, jakkolwiek pisarz polski do fo r
mistów i ekspresjonistów ani się nie 
zalicza, ani nie przyznaje.

W eźm y np. jego dramat „T um or 
M ózgowicz'’ (co oznacza imię własne, 
tworzące grę słów, mniejwięcej odpo
wiadających pojęciu: w rzód mózgu).
N a próbach scenicznych tego utwoiru 
artyści warszawscy zastrejkowali, i od
m ówili dalszych prób, usprawiedli
wiając się tern, że autor w  sztuce tej 
kpi sobie z publiczności i z aktorów. 
Bohater Tum  ora to znany matema
tyk, który się zakochał w  małem 
dziecku, w  swej, przybranej córce, i 
miłość ta doprowadza go do tak nie
słychanych zdobyczy na polu mate- 
matycznem, iż zadziwia wszystkich 
matem atyków niesłychanie zawikła- 
nemi progresami liczbowemi, które 
już nie majią granic. T o  warjactwo 
matematyczne jest zaraźliwe, gdyż 
dzieci tego fenomenalnego matematy
ka, małe ,dziewczyn,eczki rozmawiają 
ze sobą tylko o integralach, dyferencja- 
łach, tylko o elementach wyższej ma
tematyki,. Jednakże ta -praca -n,a polu 
matematyki i te .genjalne odkrycia 
mają MÓzgowł-czowi zastąpić jego na
miętność, która przecież jest zasadni
czym bodźcem pchającym go w nie
skończoną dziedzinę liczb i umożli
wiającym mu zniweczenie całej do
tychczasowej wiedzy. W  bezgranicz- 
ności tych liczb czuje jednak Tumo-r

Przed XI. kampanją 
Targów Wschodnich.

Ja k  lat poprzednich, odbyło się 
i wczoraj wieczorem w górnych salo
nach hotelu Georgea zebranie, na 
którem dyrekcja T argów  W schod
nich przedstawiła licznie zebranym 
przedstawicielom prasy lwowskiej 
plan swej pracy na najbliższą, jedena
stą już z rzędu kampanję Targów  
Wschodnich.

Zebranie zagaił b. Minister dr. 
Byrka, który w krótko ujętych sło
wach podkreślił konieczność współ
pracy wszystkich czynników w dzie
le, mającem na celu nietylko dobro 
Lwowa, ale bodaj i całego Państwa. 
Współudział, prasy w  tern przedsię
wzięciu jest bardzo ważny i pożąda
ny, dyrekcja Targów  i Kom itet oby- 
watelsł i, nie wątpią też, że prasa w 
dalszym ciągu nie odmówi Targom  
swej pomocy.

Po szeregu uwag, wypowiedzia
nych przez dyrektora T argów . Gross- 
mana, red. Rolle zapewnił, że prasa 
lwowska, odznaczająca się zawsze wy 
sokiem poczuciem obywatelskiem, i 
tym  razem uczyni chętnie wszystko, 
cokolwiek przyczynićby się mogło do 
powodzenia i większego jeszcze spo
pularyzowania instytucji Targów  
W schodnich.

Zebranie towarzyskie, które nastą
piło po tej oficjalnej części, przeciąg
nęło się parę godzin i pozostawiło po 
sobie bardzo sympatyczne wspomnie
nie.

Obok przedstawicieli Targów  
Wschodnich, prasy, agencji praso
wych i polskiego radja, wzięli w niem 
udział członkowie prezydjum miasta, 
prezydjum Izby handlowej i przem y
słowej, oraz grono osób, interesują
cych się Targam i.

C Z Y  JE ST E Ś JU Ż  C Z Ł O N K IE M  

K O M IT E T U  F L O T Y  N A R O D O W E J?  

Jeżeli nie, dlaczego? 

N i e  w o l n o  z w l e k a ć ! ! !  

Roczna wkładka członka t y l k o  1 zt

Mózgowicz, że nieskończoności mate
matyczne m ogłyby rozwijać tylko na
dał polot myśli genj.ał-nego poety, 
przechodzące nawet, jego niestały, ale 
potężny mózg.

Teatr M ały w W arszawie w ysta
wił kilka utw orów  W itkiewicza. R ó w 
nież wystawiono je w Krakowie, po- 
zatem w W arszawie, w  Teatrze R o 
botniczym i, na jednej scenie ekspery
mentalnej. We wszystkich tych w y 
padkach w ybrano z pośród utw orów  
pisarza najibardiziej dostępne dla dzi
siejszej publiczności, te które sam au
tor uważa za najmniej udane z całej 
swej, twórczości,...

W ystawiane w  Teatrze Małym w 
W arszawie sztuki ,,W arjat i Zakonni
ca" oraz „N ow e W yzwolenie", w y 
wołały wym yślania zarówno śród 
publiczności jak i u większości k ry ty 
ków. N a widowni, słyszało się epitety 
w rodzaju: degenerat, war jat, kom u
nista... i tylko niektórzy krytycy, 
jak Boy-Żeleński zabrali głos w  obro
nie autora. Jednakże w tym samym 
czasie utw ory W itkiew,cza znalazły 
uznanie wśród nowatorów teatral
nych zagranicy, którzy zapoznali się 
z twórczością polskiego pisarza z tłu
maczeń francuskich, angielskich i nie
mieckich. Przyglądając się fotogra- 
fjom  z inscenizacji utworów tych w 
Teatrze Małym __ nie miałem tego 
szczęścia, by którąś z jego sztuk zo
baczyć na scenie — można z całą pew
nością stwierdzić, że ten odważny 
poszukiwacz i twórca sceny dozna z 
czasem trium fów scenicznych, tak jak 
je przeżywał, tworząc swe dzieła je
dynie jako fantasmagorje sw ych zm y
słów.

(C. d. n.).
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Spadek bezrobocia w ciągu 
ostatniego tygodnia.

W edług danych Państwowych U- 
rzedów Pośrednictwa Pracy, liczba 
bezrobotnych w Polsce w dniu 4 lipca 
wynosda 278.378 osób. co w  porów 
naniu ze stanem z poprzedniego ty 
godnia wykazuje spadek liczby bezro
botnych o 3787 osób. Jest to od sze
regu tygodni najsłabszy spadek bez
robocia.

Zasiłki ustawowe w okresie od 20 
•do 27 czerwca pobierało 82.879 bez
robotnych.

Inspekcja zdrojowisk 
państwowych.

D yrektor departamentu służby 
zdrowia M. S. W . dr. Eugenjusz Pie
strzyński wyjechał w  dniu 7 bm. do 
Buska i K rynicy, celem dokonania 
inspekcji tych zdrojowisk.

Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo

padowego*
(7 lip ca  1831 r .).

Głów na armja rosyjska,  pokonując wielkie 
trudności, zbliżaia się ku Płockowi,  k tó r y  też 
następnego dnia zajęła. Nasze naczelne do
wództw o  nic było  o tem dokładnie po in for
mowane, gdyż w  przeciwnym  razie nie pozo
stałoby obojętne na urzeczywistnienie przez 
Rosjan zamiaru przeprawienia się na lewy 
brzeg Wisły.

N aczelny  wódz Skrzynecki  zwiększył 
wprawdzie  o dwie dyw iz je  załogę Modlina oraz 
w y da ł  rozkaz gen. Chrzanowskiem u, by 
trzym ał nieprzyjaciela możliwie najdalej od 
W arszawy, w  rzeczywistości  jednak nic myślał 
o akcji zaczepnej na głów nym , podw arszaw
skim teatrze wojny.

Z  uwagi na spadek obiegowej wartości 
banknotów oraz brak bilonu, na posiedzeniu 
se jm owych Izb połączonych Minister skarbu 
zgłosił projekt ustawy o obowiązku składania 
srebra na potrzeby państwa.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

Czwartek, 9 lipca.

L W Ó W  (381). Godz. 1 1 . 5 8 :  Retransm.
sygnału czasu z Obserwatorjum  A strono
micznego w  Warszawie,  hejnału z W ieży Ma- 
rjackiej w  Krakow ie .  O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  1 2 . 1 0 :  K oncert  z piyt gra
m ofonow ych .  ( P ły ty  z f i r m y  K aim  i Syn  we 
Lwowie,  ul. K opern ika  1 1 . )  —  13 . ro :  Transm . 
z W arszawy. U rz.  kom unikat  Państw. Inst. 
Meteor. —  13 .20 — 14.50 :  Przerwa. —  14.50: 
Transm . z W arszawy. K o m u nik at  gospodar
czy.  —  1 5 . 1 0 :  M uz yka  z p łyt  gram ofono
wych . —  15 .25 :  Transm . z W arszawy. „ K o n 
serwy i zapasy na zi.mę“ , wygł.  p- Elżbieta 
Kiewnarska .  —  15 .4 5 :  K om unikat  L. O. P. P. 
16.00: M u z yk a  z płyt gram ofonow ych . ^
16 .4 5 :  Transm . z W arszawy. K om unikat
Centr .  B iura H yd rograf ,  dla żeglugi i ryb a 
ków . —  16.50: „B ogactw o Karpat na tle
ostatnich badań", wygt. dr. W iktor Nechay. 
Transm. na wszystkie stacje P. R. —  1 7 . 1 0 :  
M uzyka z p łyt  gram ofonow ych. —  17 .35 :
Transm. z Wilna. „Powieść  o s tarożytnym  
R zym ie". —  18.00: Komcert solistów. W y 
konaw cy: pp. Walerja Jędrzejewska (sopran), 
Józef Szymański (bas) i Józef Portnoj (trąb
ka), akomp. p. Tadeusz Seredyński. — 
19.00: Rozm aitości.  —  19.20: „T radycje lite
rackie Lw ow a", wygł. dr. Józef Skoczek. — 
19 .40: M u z yk a  z płyt gram ofonow ych . —
19.50:  Transm . z  W arszawy. U rz.  kom unikat 
Państw. Instyt. Meteor. —  xgj.5 5: Transm. 
z W arszawy. K o m u nik at  Państw. U rz.  W y 
chów. Fiz. i Państw. Z w .  Sport.  —  20.00: 
Transm . z W arszawy. Prasow y Dziennik R a-  
d jow y.  —  20 .10 :  Transm . z W arszawy. I-szy 
k o m u nika t  sportow y.  — 2 0 . 15 :  Transm . z
W arszawy. Koncert m uzyki lekkiej.  —  21.30: 
Słuchowisko p. t. „Ś lepy  tor" Stefana Gra
bińskiego, w radjofonizacjj Rom ana Nje- 
wiarowicza. Trans, 'na wszystkie stacje P- R- 
22.00: Transm . z Warszaw)'. P. Jan  Otmar 
Berson wygł.  feljeton p .t. „Rzeczypospolita  
podchorążacka".  —  2 2 . 1 5 :  T ransm . z W ar
szawy. Dodatek do Prasowego Dziennika R a 
djo wego. —  22.20: Transm . z W arszawy.
K o m u n ik aty .  —  22.25 :  O dczytanie programu 
na dzień następny. —  22.30 :  Arje i pieśni w 
wykonaniu p. Edwarda Bandera (bas), akom- 
panjuje p, Tadeusz Seredyński. Transm. na 
wszystkie stacje P. R .  —  23.00— 24.00: Trans ,  
z W arszawy. M u z j^ a  lekka i taneczna.

RADA
POLSKIEGO BANKU PRZEMYSŁOWEGO
ma zaszczyt zaprosić niniejszem wszystkich uprawnionych do głoso

wania akcjonarjnszy Polskiego Bankn Przemysłowego,

na

SU

które odbędzie się dnia 30 lipca 1931 r. o godzinie 12-tej w połud
nie, w sali posiedzeń Polskiego Bankn Przemysłowego w WAR

SZAWIE, ni. Senatorska 42.

Z następującym porządkiem dziennym :

1. W ybór Przewodniczącego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu z działalności w  roku operacyjnym  1930, 

oraz, przedłożenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok 1930.
3. Sprawozdanie Kom isji rewizyjnej.
4. W niosek Komisji rewizyjnej na udzielenie absolutorjum Radzie 

i Zarządowi Banku.
5. W niosek na pokrycie straty operacyjnej 1930 r. przez odpisa

nie ze zwyczajnego funduszu rezerwowego kw oty Zł. 427.218.31 .
6. W ybór trzech członków R ad y  stosownie do § 2 1 statutu, oraz 

oznaczenie wysokości marek obecności dla C złonków  Rady.
7. W ybór trzech członków  Kom isji rewizyjnej i ich zastępców 

na rok 1 93 1  j oznaczenie ich wynagrodzenia (S 45 statutu).
8. Sprawozdanie Zarządu o stanie obecnym  Banku i wniosek:

■ a) na przelanie ze specjalnego funduszu rezerwowego kw oty Zł.
1,500.000.— do nowego „funduszu rezerwowego na pokrycie należ
ności: z tytułu umów o pracę".

b) na redukcję kapitału zakładow ego o Zl. 5,400.000.— t. j. na
sumę Zl. 6,600.000  podzielonych na 6.600 sztuk akcyj a Zł. 100.—
każda, a to celem przelania tej sum y Zł. 5,400.000.— do zwyczajne
go funduszu rezerwowego.

c) na odpowiednie zmiany statutu w związku z tą redukcją ka
pitału zakładowego zostające, a w  szczególności § 8 przy równocze- 
snem upoważnieniu Zarządu do przyjęcia zmian ewentualnie przez 
Władze państwowe wymaganych.

Akcjonarjuszy,  chcących wziąć udział z prawem  głosowania w  tem Walnem 
Zgromadzeniu, uprasza się w  myśl §§ 34, 36, 39 i 40 statutu o zdeponowanie naj
później do dnia 25 lipca br.  swych akcyj wraz  z kuponam i w  kasie Polskiego 
Banku Przem ysłowego w  Warszawie,  lub w  jego Oddziałach we Lwow ie ,  D ro h o b y 
czu, G d yn i ,  K rako w ie  i Krośnie.

Pięć akcyj z lotow ych  daje praw o  do jednego głosu.
Akcjonarjusze, k tó rzy  przez zdeponowanie  akcyj udowodnili  swe prawo 

do głosu, o trzym ują k a r ty  legitymacyjne brzmiące na ich nazwisko, z wym ienie
niem ilości złożonych akcyj i p rzy pad ających  na nie głosów. Praw o głosowania 
na W alnem  Zgrom adzeniu może akcjonarjusz w y kon ać  albo osobiście, albo przez 
pełnomocnika, bez względu na to, czy ten ostatni jest akcjonarjuszem, czy nie.

5581

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E,

E. 1 1 2 2 / 3 1 .  E d y k t  licytacy jny .  Dnia 5 
sierpnia 1931 o godzinie 10 rano odbędzie sie 
w  Sądzie niżej w ym ien ionym  w biurze N r .  6 
na zasadzie niniejszem zatwierdzonych w a ru n
ków licytacja 1/4 whl. 2050 gmin)- Stry jów ka.  
N ieruchom ość  oceniona jest na 1001 zl, 25 gr. 
Najn iższa oferta 670 zł. 5591

Sąd grodzki, Oddział II.
Zbaraż, dnia 13 czerwca 19 3 1 .

E. 2940/30. E d y k t  licytacy jny .  Dnia 24 
lipca 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  tut. Sa
dzie licytacja parc.  grunt.  2286/2, 2286/3 Sm - 
Ścianka. W artość szacunkowa powyższe) nie
ruchomości wynosi 28 10  zł. Najn iższa oferta 
1873 zł. 32 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. W arunki  licytacyjne, i inne dokumenta 
można przeglądnąć w  tut. Sądzie. 55S7

Sąd grodzki, Oddział II.
Potok złoty, dnia 21  maja 19 3 1 .

E. 7786/30. E d y k t  licytacy jny .  Dnia 6 
sierpnia 19 3 1  o godz. 9 przedpoł.  odbędzie się 
w  Sądzie grodzkim  w K o łom yi,  w  biurze 
N r .  68 licytacja realności whl.  1368 dla I I  dz. 
miasta K o łom y i,  składającej się z pbud. 896 
wraz. z domem drewnianym, o ficyną i .ko
mórką , oraz z po łow y pgP. 1065/2 i 1066, w a r 
tości 5403 zl., najniższa oferta 2702 zl. P o 
niżej najniższej o ferty  sprzedaż nic nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział I.
Kołom yja ,  dnia 16  czerwca 1 9 3 t. 5586

E. III. 1373/3 °-  E d y k t  l icytacyjny. N a  
wniosek strony egzekwującej Pantalcona Z a 
leskiego vr Chodaczkowic  wielk im odbędzie się 
dnia 1  września 19 3 1  o godz. 12 w  południc 
w  biurze N r .  32 licytacja realności: Księga
gruntow a C hodaczków wielki.  Oznaczenie r e 
alności:  3/80 whl. 475, pbud. 39, pbud. 40, 
pgr. 95, wartości szacunkowej 262 zl. so gr., 
najniższa oferta  175 z l . ; 3/40 whl. 260S, pgr.
158 .  wartości szacunkowej 75 zl., najniższa 
oferta  50 zł.; 3/20 whl. 3661 ,  pgr. 3584, 
wartości szacunkowej 180 zł., najniższa oferta 
120 zł.; razem wartość szacunkowa 5 17  zł. 
5 °  B r . ,  najniższa oferta 345 zł. Poniżej naj
niższej o fery  sprzedaż nastąpi. U 7 7

Sąd grodzki,  Oddział III.
Tarnopol,  dnia 30 czerwca 19 3 1 .

X V .  E. 6011/28 .  E d y k t  l icytacy jny  oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.  N a  
wniosek s trony egzekwującej K asy  Chorych 
miasta L w o w a  • dbędzie się dnia 5 paździer
nika 19 3 1  o godz. 10 przedpołudniem w  biu
rze N r .  X V  na zasadzie zatwierdzonych w a 
ru n k ó w  licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa gm. m. L w ow a .  W hl.  152  
Dz. III. Oznaczenie realności:  p. bud. 2358/1,  
p  .gr. 5280/1, ogród 5281,  5282/1 i 5282/2

z  dom em  m urow anym  przy ul. Panieńskiej 26, 
p. bud. o pow. 2022 m kw. W artość  szacunko
w a  wraz  z przynależ. 55.872 zl. 08 gr. N a j 
niższa oferta 27.936 zl. Do realności whl. 152  
Dz. III  ks. gr. gm. m. L w o w a  należą na
stępujące przynależności:  7 szop, stajenka m u 
rowana, budynek drewniany,  oparkanienie, 
poddasze,  oszacowane na 1240 zl. 50 gr. P o 
niżej najniższej oferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd po w iatow y  miejski, Oddział IV.
L w ó w ,  dnia 27  maja 1 9 3 1 .  5561/3

E. V III .  498/29. E d y k t  l icytacy jny .  Dnia 
26 sierpnia 19 3 1  o godzinie 10-tej  przedpołu
dniem w biurze N r .  8 1 ,  tut. Sądu odbędzie 
się licytacja następujących praw Filipa T ra p o a  
własnych. I. Księga naftowa tut. Sądu; a) 
whl. 3 104 ,  3 105 ,  3 106  i 3 10 7  —  83 .5%  ogra
niczonej po dzień 1 stycznia 1943 r., własności 
pól na ftow ych  „W cgn eró w k a  I. II. a. II. b. 
i III. z kopaln ią „O d ra  I. —  V . "  w  B orys ła 
wiu o 3-ch o tw orach p ro d u k tyw ny ch  i 2 za- 
stanowionych z inwentarzem. W artość sza
cunkow a 2 12 ,9 16  7.1. Najn iższa oferta 70.972 

i zl. b) whl. 3046, 3047, 3048, 3049, 3050,
30 5 1 ,  3053, 3054, 3055, 3056 —  100 %  prawa 
powrotu  zaistniałego dnia T2 kwietnia 1923 
pól na ftow ych  „Z d z is ław "  T ra p p  II. —  X .  i 
10 0 %  ograniczonej  do dnia 1 1  kwietnia 1948 r. 
własności pól na ftow ych  L,/Zdzislaw T ra p p  
III. V I .  O X .  V .  I. IV .  V I I . ' i  V III .  z pro du k 
tywnemu kopalniami „Zdzisław  T ra p p  I. i I I .“  
w  Borysławiu z inwentarzem. W artość  szacun
kow a 277 .3 10  zl. Najn iższa oferta  92.436 zl. 
66 gr. c) whl. 2564 —  nieograniczona własność 
pola naftowego „Z a g ró d k i "  stanowiącego opu
szczony teren kopalniany w  Borysławiu bez 
przynależności. W artość szacunkowa 500 zl. 
Najn iższa oferta  166 zl. 66 gr. II. Księga 
gruntowa tut. Sądu gmina katastralna Tusta- 
nowice, a) whl. 24 opuszczony teren kopalnia
ny  bez przynależności . W artość szacunkowa 
4.552 zl. Najniższa oferta  3.034 zl. 66 gr. _b) 
whl. 1270  opuszczony teren kopaln iany bez 
przynależności.  W artość szacunkowfa. ,42(944 
zl. Najn iższa oferta 1.962 zł. 66 gr. c) whl. 
1820 opuszczony teren na fto w y  bez przy na
leżności. W artość  szacunkowa 4 .7 16  zl. N a j 
niższa oferta  3 .144  zl., d) whl.  18 3 1  grunt 
przy  drodze gminnej,  częściowo opuszczony 
teren kopalniany, a częściowo oparkaniony 
ze stodołą drewnianą. W artość szacunkowa 
1 1 .5 3 0  zl. Najn iższa oferta 7.686 zł. 66 gr. e) 
whl. 1832 grunt częściowo orny, częściowo 
op iszczony teren kopalniany przy  drodze 
gminnej. W artość szacunkowa 31 178 zl. N a j 
niższa oferta 2.585 zł. 32 gr. f) whl. 1922, 
grunt częściowo orny,  częściowo opuszczony 
teren kopaln iany. W artość  szacunkowa 4.661 
zl. Najn iższa oferta  3 . 107  zl. 32 gr. g) whl. 
194 1  grunt częściowo orny, częściowo p o r z u 
cony teren kopalniany. W artość  szacunkowa 
2.537  A  Najn iższa oferta 1 .6 5 1  zł. 32 gr. h) 
whl.  1532  realność w  Borys ławiu  (Tustanowice-

Wolanka) z 2-ma domami mieszk^lnemi, 
3-ma budynkam i gospodarczemi. W artość  sza
cunkow a 34.661 zł. Najn iższa oferta  17 .330  
zł. 50 gr. i) whl. 1526 parc.  bud. w  Borysławiu 
(Wolanka-Tustanowice)  z 3-ma domami mie
szkalnemu, 6-ma budynkam i gospodarczemi 
z przynależnościami. W artość szacunkowa.

•87.400 zl. Najn iższa oferta  43.700 zł. Prawa 
czyniące powyższą licytację  niedopuszczalna, 
należy zgłosić najpóźniej na pow yższym  ter
minie l icytacy jnym , gdyż później nie będą 
m ogły być podnoszone przeciw n a b yw cy  w 
dobrej wierze.  Interesowanych odsyła się do 
edyktu ogłoszonego na tablicy tut. Sądu. 5575 

Sąd grodzki,  Oddzia ł V III .
D roh obycz ,  dnia 30 czerwca 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
Prez. 1682:2/31. Sąd A p e lacy jn y  ogłasza, 

że dr. W aw rzyniec  T yp ro w ic z ,  m ianow any re
skryptem  Ministerstwa Sprawiedliwości z  26 
maja 1 9 3 1  L. II. O. 8772/31 notarjuszem w 
Przemyślu , złożył dnia 3 lipca 19 3 1  przysięgę 
służbową i może swój urząd objąć. 5559

L w ó w ,  4 lipca 19 3 1 .

L. 10 4 1/ 3 1 .  Abraham  W o l f  U nger  w p i
sanym został na listę ad w o k ató w  Przemyskie j 
Izby —  7. siedzibą w  Przemyślu . 5563

W ydzia ł  Izb y  A d w o k ató w .
Przemyśl,  dnia 2 lipca 19 3 1 .

S P A D K I .
A- 1 17/30 .  E d yk t .  Sąd grodzki O. IV ,  w 

Mościskach zawiadamia, iż otw arto  postępo
wanie spadkowe po: Stanisławie Chomie,  z 
Balic, Seńku Telatyńsk im  7. Buchowic,  M a 
karze H orodecznym  z M yślatycz,  Marji  Gu- 
dzej z Radochoniec. Pominęli  w  testamencie: 
Senko Telatyński syna Piotra Telatyńskiego, 
Makar H orodecki brata W asyla Horodeckiego. 
Ustanowili  Stanisław Chom a, zapis w  kwocie 
200 zł. dla Mikołaja C h o m y , M arja  Gudza 
zapis w kwocie 50 zł. dla Piotra Gudzego. 
Sąd nie znając miejsoa pobytu w y m ien io 
nych ustawowych dziedziców w z yw a  ich ażeby 
w  przeciągu roku jednego licząc (od dnia 
ogłoszenia) zgłosili się w  Sądzie. Po upływTe 
tego czasokresu uk oń cz y  Sąd przewód spad
kowy p rz y  udziale dziedziców, k tó rzy  się 
zgłosili i ustanowionego dla nich kuratora 
adwokata dra Balia w  Mościskach. 5^76 

/ Sąd grodzki.  Oddział IV.
Mościska, dnia 26 czerwca 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 5 4 /3 1 /3 7 . W  sprawie postępowania 

Ugodowego dlużn.iczkej f i rm y  Zygm un ta  Sin- 
gera i Ja k o b a  Apisdorfa  we Lwow ie .  R u to w -  
skiego 2t ,  wobec zm iany przez dłużników 
projektu ugodowego z korzyścią dla w ierzy
cieli odracza się audjencję ugodową na 27

■lipca 1 9 3 1 ,  godzina 1 1 .3 0 ,  sala 22 tutejszego
Sądu, R u tow sk ieg o  13 .  5579

Sąd okręgowy.
Lw ó w ,  23 czerwca 19 3 1 .

Sa  225/30/68. Zatwierdza się ugodę za
wartą  na audjencji  ugodowej dnia 18 marca
19 3 1  między dłużnikiem Ozjaszem Inselma- 
nem, kupcem we L w o w i e ,  W agowa 7, a jego 
wierzycielami.  5 l8o

Sąd okręgowy.

L w ó w ,  12  kwietnia 19 3 1 .

Sa 20/31.  Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku dłużnika Ju d y  
Rosnera z. Tarnow a .  5570

Sąd okręgowy, W ydzia ł  I.
T arnó w , dnia 30 maja 19 3 1 .

S. 6/31.  E d y k t  k onku rsow y.  Otwarcie  
konkursu  do majątku f i rm y  N .  V .  Fi juhant- 
handel v/h. Herbst u C o  w  D ordrecht w  H o -  
landji. Komisarz k o n k u rso w y  sędzia okręgow y 
M. G en ik  Berezowski w  Stry ju) Zarządca 
masy konkursowej adw. E. Sem kowicz w  
Stry ju ,  jego zastępca adw. dr .  I. Becher w  
Stry ju . Pierwsze zgromadzenie wierzycieli  w  
Sądzie okręgowym  w Stry ju  dnia 14 lipca 
1 9 3 1  godz. 10  b. 23. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności 1 września 19 3 1 .  Audjencja  l i 
kwidacy jna dnia 18 września 19 3 1  godz. 10  
w  Sądzie okręgow ym  w Stryju , b. 23. 5566

Sąd okręgowy, W yd zia ł  I.
Stry j,  dnia 28 czerwca 19 3 1 .

Sa 52/31.  E d y k t  ugodowy. Otwarcie po
stępowania ugodowego do majątku Mechla 
Fetta w  Dębicy. Kom isarz  ugod o w y Eugenjusz 
Jcżow er  sędzia okręgow y w  Tarnowie.  Z a 
rządca u god ow y Baruch Schneps w  Dębicy. 
Audjencja  do zawarcia ugody w  w ym ienionym  
Sądzie biuro N r .  94 dnia 2 1  lipca 19 3 1  o godz. 
9 przedpoł.  Czasokres do zgłoszenia w ie rz y 
telności do 14 lipca 19 3 1 .  5569

Sąd okręgowy, W yd zia ł  I.
T a rn ó w ,  dnia 13  czerwca 19 3 1 .

S. 5/31. E d y k t  k onku rsow y.  O twarcie 
konkursu do majątku Mosesa Seidmana w ła 
ściciela dóbr. w  Seraf ińcach ad H orodenka. 
Kom isarz k o n k u rso w y Sekr. T ym kiew icz ,  za
rządca masy dr. A ld o lf  Hessel ad w o k at  w  
Horodence osobny zarządca Leopold  K o 
siński d yre kto r  k o op eratyw y w  K o ło m y ji  dla 
ściągania pożytków  i dochodów z nierucho
mości. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli  w 
tutejszym Sądzie dnia 15 lipca 19 3 1  godzina 
n  biuro N r .  63 Aud jencja  rozpoznawcza w  
tut. Sądzie dnia 29 września 19 3 1  godzina 10  
biuro N r  63. Czasokres zgłoszeń do 15  wrze
śnia 19 3 1 .  jf<54

Sąd o kręgow y,  W yd zia ł  I.
K ołom yja ,  3 lipca 19 3 1 .
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Notowania giełdowe-
G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w ,  7 lipca.

Pszenica i żyto  lekko zniżkują  w  cenie, 
Pozatem sytuacja bez zmiany.

T endencja zniżkowa, usposobienie słabe.

G I E Ł D A  N A B I A Ł U .
Lw ó w ,  7 lipca.

K u rsy  ustalone na podstawie cen r y n k o 
w y c h :

Masło deserowe loco Lw ów -m iasto  od. 
340.—  do 360.— ; masło stołowe od 300. 
do 320.— ; masło kuchenne od 260. do 
280.— .

T w a ró g  gospod. 100.— ; tw aróg  mlecz, 
solony od 25.—  do 40. .

M leko  krow ie  pełne od 22 .—  do 24.— .
J a ja  eksportowe loco P iotrow ice-Cho- 

rzów, w  dolarach: 51/54 kg- od l 6 -—  do
16 .50 ;  48/51 kg.  od 14.25 do  14.50; 45/48
kg. od 1 3 . —  do 13.50.

Ja ja  oryg. ponad 48/51 kg. w z łotych: 
od 108 .—  do 1 1 2 . — .

M leko i masło podrożało, z powodu sil
niejszego zainteresowania przy  słabszej po
daży.

Ja ja  eksportowe i w  obrocie  kra jo w ym  
znacznie potaniały . 1

Tendencja  niejednolita, usposobienie oży- jj 
wionę. jj

Następne zebranie w  piątek, 10  bm. o | 
godz. 12.30.

otręby p s z e n n e ...................
kasza hreczana 50%  poł.

11-75 1225 
5 8 -_  60- -

Ostatsiie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa 8 lipca 1931 

U/o pożyczka inwestycyjna 85‘25 
5°/o pożyczka dolarowa 82'25 
5 %  pożyczka konwersyjna 46 —
3 %  pożyczka budowlana 38'50 
5%  pożyczka kolejowa 1920 r. 4675  
6%  pożyczka dolarowa 1920 75'50 
7 %  pożyczka stabilizacyjna 8 0 '—
8%&listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94-— 
8%  listy zastawne Bankn Rolnego 94 '—
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94 '—
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 104'— 
Dolary St. Zj. 8'99"—  Bukareszt i55'7C 
Belgja 124'65'00 Franki fr. 34*91*—
Holandja 359-25"— Sztokholm 238‘95 '— 
Londyn 43'42'50 Gdańsk (oL> 173 '50 '~
Nowy Jork 8"92'00 Kopenhaga 238 85 '—

Paryż
Szwajcarja
Włochy

34'98 '—  Praga 
173-24'— Wieder 

46'74"— Berlir

2ó-44'50
125-45-00
211*85*-

G I E Ł D A  W A R S Z A W S K A .

Bank Dysk, 
Bank Handl. 
Bank Kredyt. 
B. Zw. Sp. Zar
Puls
Bank Polski
Dąbrowa
Siła i światło
Spiess
Cukier
Norbłin
Cegielski
Lilpop Rau
Bank Zach.
Firlej
W ęgiel

Warszawa,
108"— 
108'— 
110-— 

60-00 
56-— 

119-50 
42-50 
40T0 
80-— 
24-50 
20-50 
40-25 
17-— 
64-— 
14-50 

22-50

8 lipca 1931
Modrzejów
Ostrowiec B.
Sole potas.
Starachowice
Częstcice
Syndykat roln.
Zieleniewski
Zawiercie
Haberbusch
Borkowski
Klucze
Siersza
Rudzki
Spirytus
Wysoka
Bank Mołop.

5 7 5
37-50 
9 0 -

9 - -  
2800  
10 —  

30-50
38-— 
90-—

3 - -

29-50
12-00
22 - -

135-—
2 7 - -

RTC ttę frt& ,P Ó tM C Jiz iN E
NtKLOW ANE i D Z IEC IN N E  

ŁÓ ŻK A ŻELA ZN E om PENSJONATÓW, 
UMYWALNTE.STOJAKI. U R ZĄ D ZEN IA  
GABIN ETÓ W  LEKARJKICH i SZPITALI

P O S Z U K U J Ę  m aszy ny do pisania „ R e m in g 
to n "  portable a lbo  , ,U nd erw ood“  w  dobrym  
stanie z drugiej  ręki.  O fer ty  z podaniem 
ceny do Administracj i  „G a z e ty  L w o w sk ie j"  
pod St. Ł.

JO ZEF PROCKOiÓYH
fc FABRYKA

rem
1EBŁI Mi
LVNU ŻJ 
'J A K fK A  1

n l w ó w . u
f .  RBEiłl.ZYBl

L . M I K
IKIEW1ĆZ

0ŁA1A23.
A -T li. *> 0 9

T 1 rarurir 7 ® t t  Spółka akcyjna dla Przemysłu Naftowego Lwów, pi.
j  Smolki 1. 5 dawniej Spółka akcyjna dla przemysłu

—   T~i numsis  i naftowego i gazów ziemnyck.
RACHUNEK BILANSU NA DZIEŃ 31 GRUDNIA 1930 ROKU.

Złotych

N O T O W A N IA  LW OW SKIEJ GIEŁDY 
ZBO ŻO W EJ, 

za ICO kg. loco stacja nada
wania (paritas 200 km.) 

pszenica dworska ex 1930 . 
pszenica zbiorowa ex 1930 . , 
żyto jedńol. ex 1930 . . . .  
żyto zbiorowe ex 1930 . . ,
jęczmień browarowy . . . .  
jęczmień przemiałowy . . . 
jęczmień pastewny . . . .  
owies małop. ex 1930 . . . 
owies zadeszczony . . . .  
kukurudza . . . . . . . .
ziemiaki przem ysł....................
fasola biała .  ...................
fasola k olorow a .......................
fasola i c r a s a ............................
groch pół Victoria . . . .
groch p o l n y ...................... . .
b o b i k .........................................
wyka C z a rn a ....................... ....
wyka sza ra ................................
s ian o  s ło d k ie  p ra s . . . . .
słoma p ra sow a n a .....................
hreczka . . . .  ...................
l e n ........................................   .
łubin niebieski . . . . . .
rzepak ozimy ex 1930 . . . 
otręby żytnie . . . . . . .

od do
24-50 2 5 -
23-— 23-50
24 — 24-25
23-50 23-75
24-50 25-—
23-50 2 4 - -

28-50 29-—
25-00 25-50

• 23-50 24-50

. 31 — 33-—

30 — 31-—
33-— 34-—
32-00 33-00
21-00 21-50
30-— 40-—
37-— 38-—

6-50 7-—
13-50 o"—
31-00 32-00
4500 46-00
22 — 24-—
36 — 37-—
13 — 13-50

STAN  C Z Y N N Y : 
Ruchomości i nieruchomości
U d z ia ły .....................................
Stan g o t ó w k i .......................
Papiery wartościowe . . .

Dłużnicy :
a) banki . . . .
b) różni . . . .

36.857-91
845.772-84

R y m e s y .......................................................• . .
Zapasy ropy produktów naft., materj. etc.

Zł.
21,304.304-96 

179.248 10 
91.312-79 
14.549-91

882.630-75

146.565-67 
1,672.215 42 

24,290.827-60

Kapitał akcyjny . . . . 
r undusz rezerwowy . . 
Rezerwa amortyzacyjna

Wierzyciele :
a) banki . . . .
b) różni . . . .  

Niepodjęta dywidenda 1927
1928
1929

Pozycje przejściowe 
Zysk z r. 1929.

Zł.

603.057.67 
836.984 84 

6.858-— 
10.490-—  
3 0 .1 2 3 --

21.671-26
1930...........................................  1,045 043-85

Weksle kaucyjne i gwaracyjne 377.732'09 Wierzyciele za kaucje i gwaraeje
24,668.559-69

Koszty h a n d l o w e ................................
Koszty r u c h u ...................................................
Świadczenia s p o łe c z n e ................................

Podatki:
państw ow y.....................................  606.348‘67
komunalny . . . . . . . .  . 88.903.10
k on su m p cy jn y ............................ 1.376.561 -14

A m o r ty z a c ja .............................................. ....
Zysk z r . 1929...................................................  21.671-26

. „ „  1930................................................... 1,045.043-85

Rachunek strat i zysków za rok 193C.
1,494.894*79 Przeniesienie zysku z r. 1929 . . . . 
3,249.261’90 D ochody ze sprzedaży ropy i produktów 

228.437-55 ----------------------

STAN BIERNY: 
12,500.000 —  
3,271.772-73 
5,949.834-28

1,440.042-51

47 471 -  
14.991-97

1,066.715-11
24,290.827-60

377.732.09
24,668,55969

21,671-26
8,464.749-52

2,071.812 91

375.298 52

1,066.715-1 i 

8,486.420-78 1,486.420-78

A R T U R  MILLS. 57)

Apaszka.
PO W IEŚĆ.

Przekład autoryzowany z angielskiego.

— Tego się dopiero dowiem. T y l
ko niech pan zrobi to, co mówię. Bła
gam pana.

Oszołomiony, ale przekonany dy
rektor hotelu obiecał posłuchać i I- 
wonka wypadła na ulicę. H enryk zni
knął. Dostał się prawdopodobnie w 
ręce Levarde‘a i Pont Le Beo‘a i trze
ba go było ratować.

Ani jej przeszło przez głowę uda
wać się do policji. Wiedziała, że jeże
liby H enryk nie pokazał się przez 
dłuższy czas, to sam dyrektor hotelu 
zaalarmowałby policję. Poszła do sie
bie, zabrała ze ściany długi piękny 
sztylet arabski i włożyła go za pod
wiązkę. Dawno już nie chodziła z no
żem w pończoszce, bo od dnia zesła
nia Levarde’a na W yspę Djabelską. 
Chłód stali na skórze napełnił ją miłem 
samopoczuciem.

Zajrzała kolejno do wszystkich ja
dłodajni, kawiarń i tawern, uczęszcza
nych przez Levarde‘a i Pont Le Bec‘a, 
ale nikt o nich nie wiedział i nikt ich 
tego dnia nie widział.

W  La Bolee moiglli najprędzej coś 
wiedzieć, lecz na pójście tam było je
szcze za wcześnie. Iw onka nie wie
działa, gdzie mieszkał Pont Le Bec, 
a do Levarde‘ a bała się teraz iść sama.

Po tem co zaszło, mógł ją zamordo
wać. Udała się na ulicę, na której mie
szkał i zasiadła na czatach w kawiar
ni przeciwległej do wiadomego- jej do
mu. Po- godzinie próżnego czekania, 
zebrała się na odwagę i poszła zapytać 
stróżki czy lokator z piątego piętra 
jest w  d'omu. Stróżka odpowiedziała, 
że nie, że zabrał swoje graty i wyniósł 
się, nie zapłaciwszy kom ornego i że 
wogółe drugiego takiego łotra jeszcze 
nie spotkała.

Iw onka powróciła znękana do ho
telu H enryka i raz jeszcze poprosiła, o 
widzenie się z dyrektorem .

Nie, pan R olyat nie powrócił, ale 
rzeczy jego zostały zabezpieczone. I 
do policji nie dano jeszcze znać. M o
gło ostatecznie zajść jakieś nieporozu
mienie, a nie żadne nieszczęście. O- 
pinja hotelu cierpi na gazeciarskich 
skandalach. D yrektor zapewnił Iwon- 
kę, że do powrotu Rolyat a nie wyda 
jego rzeczy nikomu.

W yszła na ulicę kompletnie zbita 
z tropu. Raz jeszcze obeszła wszystkie 
możliwe dziury, znane dlwom apaszom 
i o dziesiątej wieczorem poszła do La 
Bolee, gdzie zabawiła godzinę. O je
denastej zdecydowała się, że nie pozo
stało jej nic innego, jak wrócić do do

mu, przebrać się i iść do Moulin d ‘Or. 
jeżeliby H enryk byl wolny, to tarnby 
jej poszedł szukać. Tego wieczora tań- 
‘czyła ze sztyletem za podwiązką.

Odzyskawszy przytom ność, H en
ryk zobaczył, że jest przywiązany za 
ręce i nogi do krzesła. Z  okna rozcią
gał się widok -na jakiś rozległy cmen
tarz. B ył to rzeczywiście cmentarz 
Pere Lechaise, a zaimprowizowane 
więzienie mieściło się na najwyższem 
piętrze kamienicy na Meniilmontant. 
H enryk miał w ustach lekki smak 
chloroformu, którym  musiano go o- 
durzyć po zadaniu ciosu w głowę. 
Widok bronzowego habitu, leżącego 
na łóżku, przyw rócił mu pamięć sy
tuacji. Ale pozostała ona niezrozu
miałą, gdyż w pokoju nie było niko
go, ktoby go mógł objaśnić w jakim 
celu go porwano.

W  tej samej chwili Pont Le Bec i 
Levarde naradzali się z Henriksem w 
kawiarni na dole.

— Co mi po nim? Ja  chcę mieć 
wazon — irytował się Herariks.. — Je 
go ciała ,ni-e kupię, boby go nikt ode- 
mnie nie kupił.

— Ju żby pan miał wazon, żeby 
się pan nie wzdragał wziąć go od-razu. 
Zbyt wielka chytrość też do niczego 
nie prowadzi. N ie trzeba było czekać, 
aż tamten przyjedzie.

— Już przyjechał i każe mi się 
śpieszyć.

— Szukaj pan teraz wazonu.
— Ale dlaczego zamiast zabrać wa

zon, schwytaliście jego?

— Bo wazon nie chodzi po mie
ście. Pan myśli, że to tak łatwo sprząt
nąć sto tysięcy funtów.  — Pont Le 
Bec splunął celnie w spluwaczkę, sto
jącą między nogami Henriksa.

— I co teraz zrobicie? — pytał o- 
szołomiony ajent. N ie mógł uwierzyć, 
aby spodziewany zysk w  postaci stu 
tysięcy funtów mógł go tak nagłe o- 
min.ąć.

— Plan jest prosty — zaczął obja
śniać Pont Le Bec. — W  pokoju, 
gdzieśmy go uwięzili, jest telefon. K a
zaliśmy niedawno założyć. Otóż każe
my mu zatelefonować do hotelu, że 
stanął na tę noc u przyjaciół i że pro
si o odesłanie walizki.

— C zy  się zgodzą?
— O, tak. Znają go tam. Stały 

gość od1 szeregu lat. Poznają go po 
głosie, I zresztą co to takiego jest po
prosić o odesłanie w alizki?

— A  jeżeli on każe dać znać po
licji?

— Niem a obawy — rzekł z prze
konaniem Pont Le Bec.

— A  jeżeli- nie będzie chciał zate
lefonować ?

Pont Le Bec zwrócił się do Levar- 
de’a, który przysłuchując się rozm o
wie, błyskał .zębami jak rozżarty pies.

— M ój przyjaciel potrafi go na
mówić.

— H a! ha! — zaśmiał się Henriks.
— N o, to chodźmy odrazu na 

górę — rzekł Pont. Le Bec.
Jakób Levarde zerwał się z krzesła.

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ; Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gtt- —  za 1 wiersz milimetrowy ł-szpaitowy kolnmny 4-fsmowe 
w nadesłanem , nekro!ogjii£455 JJJ-. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 3f¥. — po kronice 50 g r. na l-szej (pod 

J&agłówkiern)g80 g r.  — drobne ogłoszenia za słowo 10 g r .  —  drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 g if . —  Cała strona: ogłoszeniowa 400 z ł.— tekstowa 600 zł. —  pierwsza
(pod nagłówkiem) 800 zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, —  zamiejscowe 30% droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul. Chorażczyzny 17, tcL 29-19, pod zarządem Władysława Germana, —  Nalcżytość pocztowa opłacona ryczałtem


